
Nr. 15 Środa, 20 stycznia 1932 Rok 122

H  &

i ą ^ r LWOWSKA
A D R E S  R E D A K C JI  I A D M IN IS T R A C JI -  

LWÓW, UL. SŁOWACKIEGO 6. l-sze p.

Listy należy frankow ać Reklam acje
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów  nadesłanych nie zwraca się.

T e 1 e f o n y : 
R E D A K C J I  

2 1 — 18

ADMINISTRACJI
2 1 — 17

WYCHODZI CODZIENNIE PRÓCZ DNI POŚWIĄ- 
TECZNYCH O GODZINIE 3-ciei POPOŁUDNIU

R E D A K T O R O W IE  N A C Z E L N I : 

W O JC IE C H  B A R A N O W SK I  
i Dr. M A R C E L I S Z A R O T A

C E N A
NUM ERU

20 g r .

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa m iesięcznie: bez dostawy do do­

mu 4-80 —  z dostawą 5-30. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30. —  

Zagranicę 7-—  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

W obliczu reformy samorządu.
Życie sam orządowi od początku 

odrodzenia państwowości polskiej do­
magało się ujęcia go w  jednolite dla ca­
łego terytorjum  Rzeczypospolitej ra­
m y i wyprowadzenia z gąszczu przepi­
sów, pozostawionych przez zaborców a 
doraźnie tylko przystosowywanych do 
potrzeb życia w zmienionych warun­
kach politycznych. D otychczasowy u- 
strój samorządu polskiego oparty był 
na ustawodawstwie państw zaoorczych, 
na różnych dla każdej dzielnicy syste­
mach oraz na dorywczo wydawanych 
dekretach i ustawach polskich. Nosił 
on więc na sobie piętno obcej myśli 
państwowej i nie będąc dostosowanym 
do obecnych warunków, szczególnie w 
okresie ciężkiego kryzysu gospodarcze­
go okazał swe jaskrawe braki. Trudno­
ści finansowe, w  jakich znalazły się nie­
omal wszystkie związki komunalne na 
terenie całego Państwa-, wysunęły K o ­

nieczność bezwłocznego przeprowa­
dzenia choćby częściowej reform y u- 
stroju samorządu terytoi jalnego.

Można rzec śmiało, że po Konstytu­
cji jest ustawa samorządowa najważn-ej 
szą w państwie podstawą ustrojowa, A  
może nawet i więcej — gdy Konstytu- 
tucja zawiera wiele stwierdzeń zasad­
niczych i często dalekich od codzienne­
go życia obywateli, ustawa samorządo­
wa dotyka właśnie codziennych spraw 
szerokich mas.

Zagadnienie reform y samorządu by­
ło u nas stale wysuwane na czoło prac 
ustawodawczych. Poprzez wszystkie 
Sejmy połskk przewijała się koniecz­
ność uchwalenia nowej w  tym wzglę­
dzie ustawy. N a przeszkoda ie stała nie­
możność pogodzenia się stronnictw w 
poglądach na tę sprawę; brak większo­
ści sejmowej uniemożliwiał reform ę sa­
morządu. Dopiero w  obecnej konfigu­
racji politycznej sprawa dojrzała do za­
łatwienia przea forum  sejmowem znaj 
dzie się już w  dniach najbliższych u- 
chwalony przez Radę M inistrów w 
dniu i i  bm. projekt ustawy o  ustroju 
samorządów.

Idea przewodnia projektu nakreślo­
na została w  onegdajszych słowach pa­
na Ministra Spraw' W ewnętrznych Pie- 
rackiego, wygłoszonych na posiedzeniu 
Komisji budżetowej Sejmu. Pan M ini­
ster stanął w  obronie samorządu z 
punktu widzema jego niezastąpionej ro ­
li, społe c z no- wyv h o w a w  c zej, oraz jako 
samoistnego czynnika twórczego. Zara­
zem jecfnak w) stąpił pan Minister jako 
rzecznik zasady jedności administraryi- 
cji publicznej tzn. konieczności ścisłej 
harmonji pomiędzy działalnością orga­
nów Rządu i samorządu, wychodząc 
z tego słusznego założenia, ż,e w  pań­
stwie demokrarycznem, w którem 
źródłem władzy samorządu i rządu j.es; 
tensam Naród, nie ma miejsca ,na żaden 
dualizm celów.

Powyższe myśli rozwija projekt w  
całej pełni. U w ypukla s>ę w  nim tak nie­
zbędna z punktu w ldzienia ogólnych 
interesów Państwa idea należytego shar- 
monizowa; na administracji samorządo­
wej z administracją rządow ą.

Zarazem reabzuje projekt potrzebę 
podniesienia poziomu pi ac samoi ządu 
przez podniesienie wymagań większej 
fachowości; wyprowadzenie zasady cią­

głości i stałości czynników  kierowni­
czych w samorządzie a przedewszyst- 
kiem przez ustalenie jednosłkowej od­
powiedzialności. Z  tego w ypływ ają 
przepisy projektu, że na stanowiska 
prezydentów ,i w iceprezydentów w mia- 
stach, wydzielonych z powiatowych 
zw iązków  samorządowych, mogą być 
powołani jedynie zawodowcy i że wo- 
góle praca samorządowa musi się odtąd 
opierać o  ludzi należycie wykształco­
nych i przygotowanych do p,r,acy na 
tern polu oraz związanych z  nią na dal­
szy okres czasu, co ma zapewnić cią­
głość kierownictwa. 'W ymagany census 
naukowy oraz określenie kadencji, za­
wodowych członków zarządów gmin 
na dziesięć lat służyć ma temu celowi. 

Projekt wprowadza jednolitą pięcio- 
przym iotnikową ordynac; ę wyborczą

na całym obszarze Państwa. Czynne 
prawo wyborcze uzależnione jest od 
dwóch cenzusów; ukończenia lat aą 
oraz zamieszkania przynajmniej od ro­
ku na obszarze danego związku samo­
rządowego. Prawo bierne uzależnione 
jest od posiadania prawa czynnego i u- 
kończenia 30 lat życia. Żadnych in­
nych ograniczeń ordynacja wyborcza 
nie przewiduje.

Projekt •— i to zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie — stoi na stanowi­
sku, że organa samorządowe nie s.ą by­
najmniej powołane do reprezentowania 
jakichś kierunków politycznych, do 
służenia czyimś celom partyjnym , lecz 
służyć mają one jedynie J o  spełniania 
pewnej sumy zadań publicznych, pod 
kątem widzenia lokalnych potrzeb spo­
łecznych l gospodarczych.

Dlatego to projekt, zmierzając do osła­
bienia dotychczasowej, tendencji łącze­
nia się w yborców  w  grupy polityczne i 
ulegania nakazom stronnictw, —  w  
miejsce glosowania na listy, przewiduje 
wybór)- imienne na nazwiska kandy­
datów. "Walcząc zaś ze szkodliwym  a 
tylko partyjnym  celom służącym zw y­
czajem umieszczania na wyDorczych 
Ustach kandydackich pewnych nazwisk 
jedynie w  celach agitacyjnych, w praw a 
dza przym us przyjęcia mandatu dla te­
go, kto  zgodził się na wystawienie swej 
kandydatury.

T ak  wyglądają zasadnicze założenia 
projektu. Jest on tylko części: refor­
m y ustroju samorządu terytorjalnego. 
Całkowite bowiem rozwiązanie tego 
zagadnienia jest obecnie jeszcze niemo­
żliwe wobec niezałatwienk reta-m y 
Konstytucji. Od kierunku, w  jakim pój­
dzie reforma ustroju państwowego, za­
leżny będzie oczywiście rozwój ustroju 
samo"ządu terytorjalnego.

i f  ostatniej chwili.

Przed środowem posiedzeniem Sejmu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 19 stycznia. Wniosek 
klubów opozycyjnych, zgłoszony na 
ostatniem posiedzeniu Sejmu do laski 
marszałkowskiej, żądający na podsta­
wie art. 58 Konstytucji ustąpiema Rzą- 
ru Premjera Prystora, rozpatrywany 
będzie jako punkt ostatni jutrzejszego, 
środowego posiedzenia Sejmu. Wniosek 
ten nie budzi w kuluarach, mimo, ie 
panuje tam znaczne ożywienie, większe­

go zainteresowani: Powszechnie pa­
nuje tam op:nja, że wnioskodawcom 
chodzi jedynie o demonstrację, polega­
jącą na wygłoszeniu mów agitacyjnych 
z trybuny sejmowej. Demonstracja ta 
obliczona jest nietylko na wewnęt-zny 
użytek, ale i na efekt zewnętrzny. Do­
tychczas nie wiadomo jeszcze, kto bę­
dzie pierwszy motywował ten wniosek. 
Nie jest to jeszcze uzgodnione między

Pólurzędowa informacja angielska
o odroczeniu konferencji w Lozannie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 19 stycznia. Z  Londynu 
donoszą: „Times4' zamieszcza dziś na­
stępującą notatkę, posiadającą cechy in­
formacji półurzędowej:

„Ponieważ rząd francuski nie w y­
raził jeszcze swej zgody na dzień 25 
stycznia jako na datę konferencji lo­
zańskiej w sprawach repararyjnych, 
dotąd nie jest pewne czy konferencja 
rozpocznie się tegoż dnia lub czy istot­
nie wcgóle się odbędzie. Przygotowa­
nia dla udziału są jednak ze strony bry­
tyjskiej czynione i w każdym razie mi­
nister spraw zagranicznych Simon wy- 
jedzie w sobotę z Londynu do Szwaj- 
carji ze względu na rozpoczynającą się 
sesję rady Ligi w Genewie, na której 
Simon pragnie być obecny j która jest

ustalona na ten sam dzień, co konferen­
cja reparacyjn: w sąsiedniej Lozannie '.

Notatka ta, jest bardzc znamienna 
albowiem czyni or.a wyraźnie aluzję do 
tego, że konferencja lozańska albc wcale 
się nie odbędzie albo też ograniczy się 
do jaknajkrócej trwającej formalności 
przy której nie jest konieczna obecność 
resortowych ministrów gospodarczych, 
lecz wystarczy obecność ministrów 
spraw zag-anicznych jako oficjalnych 
reprezentantów w układach o charak­
terze międzyna-odowym.

Info*macje innych dzienników wska 
żują na to, że konferencja lozańska ogra 
niczona zostanie w istocie do udziału 
ekspertów.

klubami lewej i prawej opozycji, spo­
dziewać się jednak należy, że motywo­
wać będzie wniosek poseł Niedziałkow­
ski, jako przedstawiciel tego klubu, 
który pierwszy figuruje pod wnio­
skiem i otwiera j'stę podpisów wnio­
skodawców.

C zy zabierze glos ktoś z przedsta­
wicieli Rządu w odpowiedzi na te 
przemówienia, —  zależy prawdopodo­
bnie od przebiegu dyskusji, która, jak 
się należy spodziewać, nie będzie trwała 
długo w myśl panjącej obecnie zasady, 
iż Sejm jest kuźnią pracy, a nie try­
buna agitacyjną. Oczywiście, wniosek 
opozycji, jeśli chodz: o tego stronę rze­
czową, niema żadnych szans.

Tragedia na tle milosntm.
(Telefonem  od naszegc korespondenta.)

Warszawa, 19 stycznia. Z  Paryża 
donoszą: Wczoraj o godzinie 9 wie­
czorem rozegrała się w Lille krwawa 
tragedja na tle zemsty. Robotnik Dol­
ski Józef Grenda, lat 35, wystrzałem 
z rewolweru położył trupem rodaka, 
39-letniego Jana Jabłońskiego oraz 
zranfl ciężko jego kochankę Karolinę 
Lichotę. W  chwili przybycia policji,

Grenda, który znajdował się w pokoju 
na D piętrze, wyskoczył przez okno, 
doznając pęknięcia czaszki. Przewiezio­
no go do szpitala Zbawiciela, wraz 
z ranną Karoliną Lichotą, której stan 
zdrowia budź; bardzo poważne obawy. 
Zwłoki Jabłońskiego przewiezione zo­
stały dc prosektorjum.

Prezydent Drojanowski 
prezesem Tow. budowy 

Domu Żołnierza Polskiego.
Lwów, 19 stycznia- 

Jak się dowiadujemy, PrezydeiK 
miasta, p. Waciaw Dro anowslu przy­
jął godność prezesa T owarzystwa budo­
wy Domu Żołnierza Polskiego we Lwo­
wie. Nie wątpimy, iż znana energja p. 
Prezydenta przyczyni się do szybszego 
doprowadzenia do skutku tak pięknego 
i pożytecznego projektu.

Budżet Min. Przemysłu 
i Handlu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.) 

Warszawa. 19 stycznia. N a dzisiej- 
szem posiedzeniu Komisji budżetowej 
przystąpiono do obrad nad budżetem 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 
Pierwszy zabrał glos referent pos. Min- 
kowski (” TCWR.) który wygłosił bardzo 
obszerny, szczegółowo opracowany, 
trwający ckolo 3 godzin referat.
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Cień ministra, który odszedł.
Powody i następstwa dymisji Brianda. — Kampanja przyjaciół. — „Briand w trumnie 
Maginot’au. — Strona personalna dymisji. — Porażka w Wersalu. — Konkurencja 

z Laval’em. — Gabinet, który opustoszał. — Zainscenizowane przesilenie.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskie j“).

Paryż, w styczniu 1932

Briand poszedł — względnie stwo­
rzono sytuację, w  której pozostanie na 
urzędzie stało się dlań niemożliwością. 
A le były trzynastokrotny premier, 
człowiek, który przez ostatnich siedm 
lat rezydował bez przerwy na Quai 
d ‘Orsay, w siedzibie francuskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, jest 
osobistością zbyt zrośniętą z polityką 
francuską, aby mógł zniknąć bez śla- 
du. Briand odszedł — ale pozostał cień
— i ten w  dalszym ciągu wpływa na 
sytuację. W jakim stopniu? T o  okaże 
przyszłość, a zależy to od sytuteji, jak 
i od właśc>ciela cienia, który narazie 
wyjechał do swej małej posiadłości 
wiejskiej w  Cocherel.

N a dymisji Briand‘a można w spo­
sób interesujący i pouczający śledzić 
w pływ  czynników osobistych 1 ogól­
nych na wypadki polityczne — i wza­
jemny stosunek czynników tych na 
siebie.

Kuluary polityczne, sale redakcyj 
w  Paryżu pełne są plotek, anegdot, 
przewidywań na temat przyczyn dy­
misji Brianda 1 jej ewentuałnych na­
stępstw. Krąży więc powiedzenie, że 
„M aginot umarł, ale do jego trumny 
wsadzono również Brianda". A  przyja­
ciele Brianda kolportują aforyzm , że 
„nieobecny Briand stanie się jeszcze 
silniejszym od obecnego". Politycy zaś 
i dziennikarze lamią sobie głowy, czy 
Briand: zajmie niebawem swoje miejsce 
na ławie poselskiej, czy „weźm ie kij 
pielgrzym a’1 — jak ongi zapowiadał i 
rozpocznie propagandę w obronie swo­
ich idei w  związku z rozpoczynającą 
się akcją przedwyborczą kartelu le­
wicy.

Stronę personalną dymisji Brianda 
wywieść należy od w yborów  prezyden­
ta republiki w  Wersalu, gdzie Briand
— jak wiadomo — byl nieszczęśliwym 
kontrkandydatem obecnego prezyden­
ta Doum er‘a. B y ł to niewątpliwie 
szczytow y moment w  karjerze Brian­
da — i początek chwilowego conaj- 
mniej schyłku. W ybór Brianda byłby 
ukoronowaniem całego jego życia, ro­
dzajem końcowej apoteozy. Ale nie- 
uzyskanie fotelu prezydjalnego osłabiło 
niewzruszoną —  jak się dotąd zdawało, 
pozycję ministra spraw zagranicznych.

ByLi przyjaciele Brianda, którzy 
doradzali mu wtedy dymisję i objęcie 
kierownictwa w kartelu lewicy. Ale 
urzędowe otoczenie ministra — i jego 
przeciwnicy — doradzali mu pozosta­
nie na urzędzie. Briand wahał się — 
i uległ. Ale odtąd znaczenie jego w  rzą­
dzie poczęło maleć.

Premjer Laval, świetny taktyk — 
„m anoeuvrier“ , jak mówią w  kulua­
rach — począł kłaść powoli) swoją rękę 
na ministerstwie spraw zagranicznych. 
Począł towarzyszyć Briandowi w jego 
podróżach politycznych. Zrazu Laval 
był towarzyszem  Brianda, lecz później 
Briand stał się towarzyszem Laval‘a, 
towarzyszem zniechęconym i milczą­
cym . Ambasadorzy państw obcych 
w  Paryżu poczęli konferować z La-

Kurs ffrnta obniża się.
Londyn, 18 stycznia. (PAT). D zi­

siejsza giełda londyńska wykazuje pew­
ną depresję, wynikająca z niepewności 
co do terminu i losu konferencji lo­
zańskiej. Kursy pożyczek niemieckich 
obniżyły się znacznie. Funt angielski 
uległ zniżce i przy zamknięciu noto­
wano dolar 3.47 1/4, frank 88.34, mar­
ki niemieckie 14.75, franki szwajcar­
skie 17.78 1/2, guldeny holenderskie 
8.62 1/2.

val‘ em, omijać Brianda. Gabinet stare­
go męża stanu opustoszał.

Śmierć ministra w ojny M aginot‘a 
stała się dla Laval’a pretekstem do zło­
żenia zbiorowej dymisji gabinetu. N ie­
wątpliwie byłaby w ystarczyła częścio­
wa rekonstrukcja. Ale chodziło o 
wyeliminowanie Brianda. Powodem u- 
zasadniającym dymisję rządu była ofi­
cjalnie chęć wciągnięcia radykałów do 
większości. Ale radykati nie mieli żad­

nego interesu w tern, aby w  przed­
dzień w yborów  wstępować do gabine­
tu, zwalczanego przez nich ostro pre­
miera, pozbawić się atutów w ybor­
czych i osłabiać sojusz w yborczy ze 
socjalistami. R adykał! odmówili.. La- 
val musiał to przewidzieć. Stąd tern 
pr.awdopodobniejszem jest przypusz­
czenie, że mówiąc o pozyskaniu rady­
kałów myślał o pozbyciu się Brianda.

W ielki mówca, im prowizator i

idealista polityczny, propagator wiel­
kich idei, odszedł. Ponura rzeczywi­
stość, światowy kryzys, zaostrzenie 
stosunków politycznych i ekonomicz­
nych między państwami, wzrost hit- 
tleryzm u i nacjonalizmu w Niemczech, 
bezskuteczna interwencja Ligi N aro­
dów w starciu japońsko - chińskiem, 
przerwały tok marzeń i oratorskich 
im prowizyj. Briand odszedł. C zy w ró­
ci?

Briand, jak dotąd', umiał czekać do 
chwili, w której sytuacja sama kruszy­
ła pozycje jego przeciwników. W tedy 
występował z ukrycia. Obecnie zechce 
zapewne zastosować tę samą metodę.
Briand jest w pełni sil duchowych. Ale
zbliża się siedmdziesiątka. I ten wzgląd 
— a jeszcze bardziej sytuacja ogólna, 
wpłyną na przebieg odwetowej kam- 
panji, która ma nietylko osobiste, ale 
i ogólne ideowe znaczenie. I. R .

Budżet Min. Spraw Wojskowych.
Brak momentów politycznych w dyskusji.

W arszawa, 18 stycznia. ( P A T ).
N a dzisiejszem posiedzeniu sejmowa 
Komisja budżetowa przystąpiła do 
rozpatrzenia budżetu M in:sterstwa Spr.

w ojskow ych. N a oosiedzenie Kom sji 
przybył W iceminister spraw wojsko­
wych gen. Sławoj Składkowski na cze­
le wyższych oficerów M. S. Wojsk.

Referat posła Polakiewicza.
Referent budżetu poseł Polakie­

wicz (BBW R.) podkreślił na wstępie
wysokość w ydatków  w dziedzinie 
wojskowej w  różnych państwach eu- 
ropejsk'ch, które wynosiły na jedną o- 
sobę w roku 1930: w  Niemczech
12.654, w Rosji 9.570, we Francji 
8.966, w Czechosłowacji 3.200 a w 
Polsce 3.044, czyli Polska wydała 4 
razy mniej na wojsko niż Niem cy. W  
bieżącym budżecie najważniejszą jest 
sprawa m otoryzacji oddziałów w oj­
skowych oraz zaopatrzenia ich w 
broń pancerną, w przyszłym  zaś roz- 
woj lotnutw a i m arynarki wojennej. 
Budżet Ministerstwa zmniejszony zo­
stał o 7,600.000 zł. W ysuwany projekt 
jednorocznej służby wojskowej w  Pol­
sce. dałby pod względem finansowym 
zwiększenie w ydatków  M. S. Wojsk, 
w  ciągu 5 lat o 250 000.000 zł. zaś w 
następnych latach po' 200,000.000 zł. 
Prócz wielk ch w ydatków  na fo rty fi­
kacje, wprowadzenie jednorocznej słu­
żby wojskowej wprowadziłoby nas w 
taką sytuację, że przez pewien czas 
mielibyśmy armję rekrutów przeciw 
znakomicie wyszkolonej półmiliono­
wej armji niemieckiej. W prowadzenie 
jednorocznej służby wojskowej zmmej 
szyłoby o połowę siłę obronną Pań­
stwa.

N a zaspokojenie potrzeb wojska 
pracują trzy kategorje przedsię­
biorstw: zakłady prywatne, państwo­
we zakłady skomercjalizowane i w oj­
skowe zakłady przetwarzające. Obec­
nie armja pokryw a swe zapotrzebo­
wanie prawie wyłącznie w  kraju.

K rajow y przemysł lotniczy zatrud­
nia z górą 4.000 pracowników facho­
wych i obejmuje 12  większych w y­
twórni 19 średnich warstatów oraz 
około 120 zakładów rzemieślniczych. 
W  dzisiejszem stadjum produkcji sa­
molotów fabrykacja krajowa pokry­
wa  ̂ w 100 proc. potrzeby własne. Je ­
steśmy, o ile chodzi o silniki w  prze­
dedniu uzyskania silnika małej mocy 
własnej konstrukcji. Przechodząc do 
wyszkolenia, mówca zaznacza, że ro­
cznie staje do poboru bardzo wielu 
kandydatów na oficerów rezerwy a 
warunki budżetowe pozwalają na 
szkolenie tylko połowy. Rów nież ze 
względów budżetowych me są prze­
widziane wielkie manewry. Prowa­
dzone sa studja nad skróceniem służ­
by podchorążych rezerwy piechoty do 
12  miesięcy.

O godzinie 14 .30 przewodniczący 
zarządził przerwę do godziny 17-tej.

N a  posiedzenm popołudniowem 
przemawia} w  dalszym ciągu referent 
budżetu Wicemarszałek Polakiewicz. 

Poddawszy analizie poszczególne dzia­

ły  budżetu referent proponuje szereg 
zmian. Referent podkreśla, że N aj­
wyższa Izba Kontroli Państwa w ogól 
ne.i ocenie wykonania budżetu pod­
kreśliła w  ększą realność preliminarza 
i ścisłość wykonania.

Następnie referent przeszedł do 
sprawy powszechnej konwencji roz­
brojeniowej w Genewie, omówił pra­
ce komisji przygotowawczej wskazu­
jąc iż komisja uznała, że wprowadze­
nie do konwencji postanowień ogra-

Dyskusja.
Po referacie posła Polakiewicza 

rozpoczęła się dyskusja, w  której pierw 
szy przemawiał poseł Arciszewski, 
wskazując, że referat był wyczerpują­
cy. Struktura wewnętrzna budżetu 
jest w tym roku znacznie lepsza niż 
w  poprzednim. M ówca nie sprzeciwia 
się globalnej sumie, która wynosi 
8-52,650.000 zł., dodaje jednak że w ąt­
pliwa jest realność tej sumy. Dalej o- 
świadcza, iż K l. N ar. nie stawia żad­
nych poprawek, gdyż jest to. jego zda 
niem bezcelowe. Opanuje tylko prze­
ciwko zbyt wielkiej ilości yirem ent w  
poszczególnych pozycjach budżetu. 
Przechodząc do działu przedsiębiorstw 
wojskowych mówca poddaje krytyce 
działalność tych w ytw órni podkreśla­
jąc że nie jest pożądane, aby w ytw ór­
nie państwowe oddziaływały ujemnie 
na przemysł pryw atny, raczej jest po­
żądane, aby przemysł pryw atny był 
forytowany. W  dalszym ciągu pos. 
Arciszewski uskarża się, że u nas w  
stosunku do innych państw mało się 
mówi i pisze o sprawach wojskowych,

niczających bezpośrednio materjał, to 
znaczy ustalających ściśle ilość róż­
nych kategoryj uzbrojenia dla każde­
go państwa, jest niecelowe, gdyż nie 
dałoby się w  istocie stwierdzić a 
nawet w  razie znalezienia idealnej 
form uły kontrolnej byłoby to zbyt 
krępujące. W iększość delegacji uznała, 
że skuteczniejszym systemem jest o- 
graniczenie w ydatków  na zbrojenia, 
albowiem przez to samo Ogranicza się 
stan zbrojeń, nie krępując swobody 
państw w  organizowaniu tych zbrcu- 
jep wedle własnych koncepcji w ra­
mach możliwości budżetowych. Dele­
gacja polska poparła to  stanowisko 
większości komisj; uważając, że nie 
kryje ono w sobie dla Polski niebez­
pieczeństwa.

że wiadomości o wojsku w  prasie opo­
zycyjnej są konfiskowane i że nie 
wiadomo jakie sa dyrektyw y wojska 
dla delegacji polskiej na konferencję 
rozbrojeniową.

Pos. Pużak (PPS.) zwraca uwagę na 
konieczność ograniczenia zbrojeń. W i­
działby wyjście w  rozszerzeniu przy­
sposobienia wojskowego. W yraża on 
żal, że brak dotąd us taw y  o etatach w  
armji. Zwraca uwagę, że w ydatki we­
getacyjne są zbyt wielkne w  stosunku 
do w ydatków  rzeczowych. Następnie 
stwierdza, że ze względu na ekonomję 
sił, byłoby pożądane aby przemysł 
wojenny był połączony z państwo­
w ym  i że należy stworzyć centraliza­
cję przemysłu państwowego.

W  dyskusji po pośle Pużaku przen 
mawiał poseł Rosm arin, stwierdzając 
z zadowoleniem, że skargi w  sprawie 
złego obchodzenia się z żołnierzam’ 
narodowości żydowskiej są minimal­
ne. W yżywienie w wojsku jest dobre, 
a jeżeli są jakie skargi to natychmiast 
są respektowane.

Oświadczenie Wiceministra Składkowskiego.
Po przemówiemu posła Gruszczyń­

skiego, zabrał głos W iceminister spraw 
wojskowych gen. Składkowski, który 
stwierdził na wstępie apolityczność 
dyskusji nad budżetem wojskowym, 
poczem przystąpił d'o wyjaśnienia i 
odparcia zarzutów. W iceminister za­
znaczył, że kierownictwo armji stara 
się opędzać wszystkie potrzeby żoł­
nierza produktami przemysłu krajo­
wego. Koszt umundurowania szerego­
wych spadł od r. 1924 z 590 zł. do 
314  zł. i żołnierz otrzym uje obecnie 
Umundurowanie dwa razy lepsze. Co 
się tyczy uposażeń to W iceminister 
porównuje uposażenia oficerów pol­
skich z uposażeniami m nych armji. 
zaznaczając, że gaże o ficerska w Pol­
sce są znaczn;e niższe. C o  do lotnic­
twa to przemysł krajowy pokryw a 97 
proc. wszystkich potrzeb. Pod tym  j Handlu, 
względem doszliśmy do ideału.

Z  kolei oficerowie towarzyszący 
W icemimstrowi Składkowskiemu de­
monstrowali członkom Komisji szereg 
aparatów i przyrządów produkcji pol­
skiej. N astepn:e demonstrowano sprzęt 
z zakresu służby łączności itd. W ice­
minister Składkowski zakończył swo­
je przemówienie następująco: W y ­
szkolenie pozostaje w  ręku Marszałka 
Piłsudskiego. W ojsko ożywione jest 
największą ofiarnością i dąży do tego, 
aby pod dowództwem Marszałka, nie­
tylko spełnić swój obowiązek, ale zdo­
być szacunek i miłość N arodu (okla­
ski).

Po wyjaśnieniach dyrektora de­
partamentu N . I. K . Rogowskiego o- 
brady zamknięto. Następne posiedze­
nie Kom isji jutro N a  porządku dz‘en- 
nym budżet Ministerstwa Przemysłu i

#•
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M  bolszewicy odwdzięczyli się Gziczerinowi?
W  ostatnich dniach prasa europej­

ska przepełniona jest wiadomościami o 
tragicznym losie znakomitego dyplo­
maty sowieckiego, Georgija W asyljewi- 
cz.a Cziczerina.

Znaleziono go podobno niedawno 
na jednej z ulic M oskwy w  stanie kom ­
pletnie nieprzytom nym , chorego, pija­
nego, upadłego — i oddano do jednego 
z rządowych przytułków  — szpitali.

Ju ż  oddawna dochodziły wieści o 
smutnych dziejach Cziczerina, który 
przed 2 laty z górą popadł w  niełaskę 
Stalina, a powróciwszy z Zachodu 
(gdzie leczył się w Berlinie i przecho­
dził operację), — stracił swoje stanowi­
sko i w pływ y u rządu, spadając odrazu 
bardzo nisko. Chorobą stargane nerwy, 
zawiedzione nadzieje —  dokonały resz­
ty. N a miejsce Cziczerina — arystokra­
ty wszedł do rządu sowieckiego, jako 
minister spraw zagranicznych, p. L it­
winow, którego pochodzenie jest do­
brze znane.

Cziczerin należał niewątpliwie do 
najzdolniejszych ludzi wśród bojow ni­
ków systemu bolszewickiego i był jedy­
nym znakomitym dyplomata, jakim 
mogła się pochwalić Rosja sowiecka.

Dzieje jego życia są bardzo dziwne. 
W iadomo, żc pochodzi on z starożyt­
nego, arystokratycznego rodu rosyj­
skiego. utytułowanego godnością hra­
biowską. Cziczerinowie są włoskiego 
pochodzenia, zwali się niegdyś „Clceri- 
ni" i przybyli do Rosji z końcem X V  
w. ze świtą księżniczki greckiej, Zofji 
Paleolog, która została żoną cara Iwa­
na III. Przez cale wieki piastowali C z i­
czerinowie w  Rosji carskiej wysokie 
godności, a D ionizy Cziczerin był za 
czasów Katarzyny II w ybitnym  gene­
rałem i gubernatorem Syberji. Rodzina 
Cziczerinów była też skoligaconą z 
aiemieckiemi i polskiemi rodami a ry ­
stokratycznemu M atką niedawnego 
ministra, a dzisiaj nędzarza, była baro­
nówna M eyendorf, a ciotką jego była 
hir. Hutten-Czapska, żona znanego a - 
rystokraty polskiego, założyciela M u­
zeum Czapskich w Krakowie. Cziczerm 
— już jako w ybitny socjalista przed 
wojną — odwiedzał w K rakow ie tę

Pijcie Herbatę Riedia

swoją polską ciotkę, która umarła nie­
dawno, jako 80-letnia staruszka.

W ychow any nadzwyczaj starannie, 
w  duchu najwytworniejszego tow arzy­
stwa rosyjskiego, ukończywszy studja, 
rozpoczął karjerę w ministerstwach ro­
syjskich, ale doszedł tu tylko do stano­
wiska radcy ministerjalnego. W  r. 1908 
zaskoczyła go dymisja, gdyż ochrana 
carska w ykryła, że Cziczerin-arystokra- 
ta jest z najgłębszych przekonań rew o­
lucjonistą. Cziczerin opuścił Rosję, prze 
niósł się zagranicę i tu, wspólnie z Le­
ninem, pracował lata cale dla idei R o ­
sji rewolucyjnej, socjalistycznej.

Po przewrocie wrócił do Rosji \ tu­
taj, jako następca Trockiego, objął ko-

misarjat spraw zagranicznych Rosji so­
wieckiej, przyczem odrazu zabłysnął, 
jako pierwszorzędny talent dyploma­
tyczny. Miał idee niepospolite. Jako  
komunista z przekonań, a nie dla inte­
resu czy zarobku, dążył przedewszyst- 
kiem do zapewnienia Rosji sowieckiej 
wielkiego stanowiska w sferze polityki 
międzynarodowej. Chciał „udowodnić*1 
światu, że rząd' rosyjski nie jest odpo­
wiedzialny za poczynania III. M iędzy­
narodówki (partji komunistycznej) i że 
jest rzekomo lojalnym wobec innych 
mocarstw i państw. Z  jego głowy w y ­
szła też w  r. 1926 idea stworzenia blo­
ku z Rosji, Polski, Francji i Japonji, 
skierowanego przeciw Am eryce i An-

Współpraca malarstwa z muzyką.

W  sali Instytu tu  P ropagandy Sztuki odbył się w ubiegłą sobotę koncert, pośw ięcony tw ó r­
czości najw iększego polskiego kom p o zyto ra  naszych czasów , K aro la  Szym anow skiego. —  
W  koncercie w ziął udział sam ko m p o zyto r. —  Zdjęcia npsze przedstaw iają p ro f. K aro la  
Sym anow skiego p rzy fortep ian ie i chw ilę rozm ow y K . Szym anow skiego  z pp. G . F itte lber- 

giem i p ro f. Stry jeń skim , d yr. In stytu tu  Propagandy Sztuki.
— ——— — — — —— — — — — — — — — ■ — wsi

Incydent dyplomatyczny w państwie
Królów” .

wiec wmieszał się do zajścia, chcąc 
zaaresztować szofera, poseł zaprotes­
tował przeciwko temu. Nastąpiła 
gwałtowna wym iana zdań, podczas 
której zjawili się inni policjanci oraz 
tłum krajowców, przyczem poseł zo­
stał przewrócony i poturbowany.

„ Ki óla
Addis Abeba, 18 stycznia. (PAT.). 

Miał .tu miejsce następujący incydent 
z posłem Stanów Zjednoczonych: Sa­
mochód, wiozący posła, z powodu 
nieuwagi szofera potrącił przechodzą­
cą kobietę z pośród ludności tubyl­
czej. Poseł natychmiast wyszedł z sa­
mochodu, interesując się stanem zdro­
wia zranionej. G dy policjant krajo-ł

W YS P R ZE D A Z
INWENTARZOWA

poniżej cen fabrycznych

w lokalu firmy

A  LA  V ILLE DE PARIS

Gabryel Stark
Lwów, pł. Marjacki 11.

g!ji. Z  zdaniem Cziczerina liczono się 
też poważnie w Europie, a jego dosko­
nała, stara szkoła dyplomatyczna, jego 
manjery prawdziwego arystokraty — 
ujmowały mu nieraz nawet wrogów.

Bo arystokratą nie przestał być Je ­
rzy W asyljewicz Cziczerin naprawdę 
nigdy. Chociaż ubierał się umyślnie 
niedbałe, aby zaznaczyć swoją „proleta- 
rj.ackość", to jednak dawne nawyczki, 
wyniesione z tradycji domowej, odzy­
wały się często u bolszewickiego mini­
stra. Jego dyplomatyczne przyjęcia na­
leżały do najelegantszych i najw ytw or­
niejszych, a w Genewie opowiadano, że 
dowiadywał się zawsze, jakie mięso bę­
dzie danego dnia podane na przyjęciu: 
białe czy ciemne, aby stosownie do te­
go... w łożyć odpowiednie spinki do swej 
koszuli frakowej.

Dzisiaj spotkał go los pożałowania 
godny. Bolszewjia wyzyskała go, jak 
przysłowiowego murzyna, wycisnęła, 
jak cytrynę, jego zdolności, talent, ma- 
njery, ogładę, stosunki, a potem — 
przez usta cara-Stalina — powiedziała 
mu, całkiem po dawnemu: „Paszo!
w on!!*’

Jeden z ludzi, co tw orzyli funda­
menty dzisiejszej Rosji, zszedł znowu 
do rzędu tych „bosiaków ", „brodia- 
gów “  i pijaków, których galerję stwo­
rzył niegdyś „znakom ity komunista1’, 
Maksym G orkij.

(— *  —)

Z  sali koncertowej.

Koncert kompozytorski
Tadeusza Jareckiego.

Koncert piątkow y, urządzony stara­
niem Tow . M iłośników M uzyki i Ope­
ry  i Polsk. T ow . M uzycznego, był dla 
naszego miasta rzadką okazją zapozna­
nia się z kompozycjam i Tadeusza Jare­
ckiego, Lwowianina, syna zasłużonego 
długoletniego dyrektora O pery lw ow ­
skiej i cenionego kom pozytora, śp. 
H enryka Jareckiego. Od szeregu lat 
zamieszkały w  N ow ym  Jorku , Tadeusz 
Jarecki po raz pierwszy od czasu wiel­
kiej wojny przybył do Polski w  celach 
artystycznych (V okresie w ojny bolsze­
wickiej walczył na froncie polskim), 
dlatego też jako kom pozytor był dotąd 
w  kraju zupełnie prawie nieznany. N a 
wiosnę ubiegłego roku wykonane zosta­
ły  jedynie w  R ad jo  warszawskiem u- 
tw ory kameralne i  pieśni z  epoki daw­
niejszej, oraz (w interpretacji kw artetu 
Dubiskiej) drugi Kwartet sm yczkow y, 
który w yw arł ogólnie bardzo dobre 
wrażenie.

Z  tern większem więc zainteresowa­
niem oczekiwały muzyczne sfery Lw o­
wa koncertu kom pozytorskiego Jare­
ckiego, zwłaszcza, że program, nim ob­
jęty, zapowiadał utw ory ze wszystkich 
okresów jego twórczości. Ju ż  przy 
pierwszem wrażeniu uderza dość silna

niejednolitość pod względem niietylko 
stylistycznym, ale też i pod względem 
samego typu inwencji utw orów  daw­
niejszych, w  stosunku do późniejszych; 
wydaje się, jakoby ewolucja talentu au­
tora nie dokonała się tu w sposób stop­
niowy i zupełnie naturalny, ale jak  gdy­
by skokiem, którego m otyw y niezawsze 
są dla słuchacza zrozumiałe. Najsilniej 
występuje to wrażenie w  „Sinfonia Bre- 
vis“  op. 20. Dwie części jej pierwsze, 
to próba talentd młodego jeszcze, i nie­
wątpliwie szukającego oparcia, ale świe­
żego i w  intencjach swych bardzo czy­
stego. Inwencja melodyczna płynie tu 
z rozlewnością iście słowiańską, całość 
rozwija się konsekwentnie, a przytem 
z niezaprzeczoną swobodą. W  przeci­
wieństwie tego znać w  części trzeciej i 
czwartej jak gdyby skrzywienie tej wła­
snej linji twórczej w  kierunku jakiegoś, 
niezupełnie jeszcze dojrzałego ekspre- 
sjonizmu: lin ja melodyczna rw ie się,
tracąc podłoże tonalne, a harmonika, 
jakkolwiek często wykazuje pomysły 
oryginalne, w  całości jednak nie umie 
znaleźć zasad nowej logiki. Ale, co jesz 
cze ciekawsze, to fakt, że kierunek ten, 
jakkolwiek w ydaw ałby się być w  sprze­
czności z przyrodzonym  typem talentu

. Jareckiego, ioklinującym  raczej ku 
j prostocie linji twórczej, przetrwał we 

wszystkich niemal następnych kompo­
zycjach jego, i dlatego prawdopodob­
nie, mimo świetnego opanowania tech­
niki kom pozytorskiej, nie od razu znaj­
dują one drogę do umysłu słuchacza. 
W yczuwa się w  nich zawsze to roz­
dwojenie, które jeszcze nie znalazło 0- 
statecznej syntezy. Największe zainte­
resowanie z pośród kom pozycyj póź­
niejszych zdołała obudzić „C him era" 
(w ykonywana ostatnio dwukrotnie na 
koncertach filharm onicznych w  W ar­
szawie) dzięki swej bardzo pięknej i 
pomysłowej harmonice i barwnej in- 
strumentacji. W ogóle w alory barwno- 
dźwiękowe wyzyskuje Jarecki zawsze i 
wszędzie w sposób bardzo indywidual- 

n y ‘ Problemem również trudnym  do 
rozstrzygnięcia jest stosunek Jareckie­
go do m uzyki program owej. W  każ­
dym  razie stosunek ten istnieje, skoro 
niemal wszystkie jego kom pozycje po­
siadają albo podkład tekstowy, albo 
przynajm niej ogólnie zaznaczony pro­
gram. Pokutuje w  nim nuta polskiego 
romantyzmu, tak późno i z takim tru­
dem zrzucająca z siebie w ięzy litera­
tury, — a więc cechy rdzennie rasowe, 
które znachodzimy u tak wielu przed­
stawicieli nawet najnowszej twórczości 
muzycznej polskiej, Ale na pochwalę 
Jareckiego przyznać trzeba, że pro­
gram w jego muzyce nie stanowi nigdy 
jakiegoś ograniczenia, nie narzuca jej 
niewolniczego naśladownictwa, ale jest 
wyłącznie tylko podkreśleniem pew­

nych specyficznych nastrojów, względ­
nie środkiem skierowania uwagi słucha­
cza w  pewnym  kierunku, jednem sło­
wem jest on zawsze przetw orzony na 
język specyficznie m uzyczny, taki, jak 
n. p. u impresjonistów. C zy wobec tego 
jest on kom pozytorowi jeszcze po­
trzebny j dlaczego — to nie jest dla 
mni,e zupełnie zrozumiałem.

W ykonawczynią partu solowego w  
„T rzech  Pieśniach" op. j  i w  „Pieśniach 
Calkinsa11 op. 28 była żon? kom pozy­
tora, p. Luise Llewellyn- Jarecka, śpie­
waczka wysoce kulturalna i inteligent­
na, której jednak w alory głosu nie m o­
gły dać się poznać należycie wskutek 
widocznej niedyspozycji. P. Jarecka 
opanowała te niezwykle trudne partje w  
sposób dający dobre świadectwo jej 
technice wykonawczej i wyrazić należy 
jej uznanie i wdzięczność za ofiarną 
pracę, której się podjęła tuż po prze­
bytej chorobie.

W yrazem  czci i  uznania dla pamię­
ci, H enryka Jareckiego było w y Konanie 
w  piątkowym  koncercie jego kom po­
zycji p. t. „Rom ansa", fragmentu dotąd 
niewydanego i obecnie przez Tadeusza 
Jareckiego zinstrumentowanego, który 
odznacza się wdzięczną inwencją melo­
dyczną i jak na swą epokę — śmiałą 
harmonizacją.

W szystkie kom pozycje wykonane 
zostały pod osobistem kierownictwem 
autora.

Dr. Stefanja Łobaczewska.
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Treść meniorjałii Hittlera
do kanclerza Briininga.

Berlin. 18 stycznia. (PAT). W  zgło­
szonym kanclerzowi Briiningowi me 
morjale zawierającym uzasadnienie sta­
nowiska narodowych socjalistów w o­
bec projektu przedłużenia kandydatu­
ry Hindenburga w  drodze parlamen­
tarnej, H ittler występuje przedewszyst 
kiem w obronie Konstytucji weimar­
skiej, której duch i litera, zdaniem je­
go sprzeciwiają się opieraniu kandyda­
tury prezydenta na uchwale parlamen­
tu. Konstytucja oparła w ybór prezy­
denta na powszechnem glosowaniu. 
Dochodzi do tego jeszcze ten moment, 
że obecny Reichstag nie jest wyrazicie* 
lem prawdziwej woli narodu. Przecho­
dząc do m otyw ów  zewnętrzno-poli- 
tycznych projektu Briin-inga zaznacza 
Hittler, że powodem upadku państwa 
niemieckiego są nietyłko pociągnięcia 
z dziedziny polityki zagranicznej, ile 
raczej upadek wewnętrzno - politycz­
ny za który odpowiedzialność spada na 
czynniki rządzące w Niemczech od 
łat 18. Hittler polemizuje z opinją, że 
stwierdzenie niewypłacalności Niemiec 
należy uważać za sukces polityki nie­
mieckiej. Łatwiej jest, oświadcza on, 
doprowadzić do niewypłacalności przed 
siębiorstwa niż do jego rentowności. 
H ittler przyznaje, że haracze politycz­
ne mogą się rozbić o faktyczną niewy­
płacalność narodu niemieckiego, wątpi 
jednak aby niedotrzymanie podpisa­
nych traktatów  stać się mogło obowią­
zującym stanem prawnym. Przecho­
dząc do m otyw ów  moralnych, jakiemi 
się w odpowiedzi swej kierował, Hittler 
wskazuje na paradoksalną sytuację, że 
socjaldemokraci gotowi są poprzeć 
kandydaturę Hindenburga z tego powo­
du, iż uważają ją za mniejsze z dwojga 
złego. Jeśli dzisiejszy rząd Rzeszy uza­
sadnia konieczność swego istnienia w 
Londynie groźbą bolszewizmu, zaś w 
Paryżu groźbą straszliwego nacjona­
lizmu, to 1 wówczas oświadcza memo-

Wfosenna pogoda w Anglji.
Londyn, 18 stycznia. (PAT). An- 

glja przeżywa obecnie, w  połowie sty­
cznia okres niezwykle łagodnej w io­
sennej pogody. Tem peratura wskazy­
wała dzisiaj w  południe 1 1  stopni Rea- 
mura powyżej zera. Styczeń, jak dotąd 
miał przeci ętną temp eraturę równą tem 
peraturze kwietniowej. Dzisiejszy dzień 
był najlepszym dniem styczniowym  w 
Londynie od lat 90.

Hittlerowcy o ruchu 
pacyfistycznym.

Monachium, 18 stycznia. (PAT.). 
Centralny organ H ittlera „Volk>scher 
Beobachter“ , omawiając odbytą o- 
statnio w Monachjum manifestację pa­
cyfistyczną, zorganizowaną przez sek­
cję monachijską związku pacyfistek. 
nazywa ją skandalem i hańbą dla ca-t 
łego miasta, oraz w yrażał nadzieję, że 
niebawem naród niemiecki zetrze tę 
plamę z swego honoru. Pismo zarzu­
ca władzom bezpieczeństwa, że popie­
rają one propagandę francuską i chro­
nią zdrajców.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
H E L S IN K I. K lęska głodu. Prasa donosi 

o  grożącej klęsce głod ow ej w  półn ocn ych  
częściach kraju . W  w ielu  gm inach połow a 
ludności utrzym uje  się z zasiłków  gm innych. 
P o żyw ien ie  w ielk ie j części ludności stanow i 
ch leb  z k o ry  brzozow ej. W  obwodzie K ajana 
ludność zużyia wszelkie zapasy zboża siew ne­
go  na pożyw ienie.

B IL B A O . R o zru ch y , k tó re  rozpoczęły się 
w czoraj w ieczorem , trw a ły  w  ciągu n o cy  oraz 
w  ciągu  dzisiejszego dnia. T łu m  napadł na 
redakcje  dzienników  k ato lick ich  oraz kosiło- 
w s L  podpalić k lasztory. Podczas strzelaniny 
k ilk a  osób zostało zab itych , wiele zaś od n io­
sło  rany.

rjal uważać to należy za rzecz bardzo 
przykrą dla narodu niemieckiego. We 
wszystkiem co prowadzi do przezwy­
ciężenie obecnego systemu, Hittler do­
patruje się zysku zagranicznej opinji. 
Efektyw na niemożliwość wykonania 
pewnych traktatów  stanie się jego zda­
niem, dopiero wówczas rozumnym 
stanem prawnym, jeśli przyniesie mo­

carstwom większe korzyści, aniżeli u- 
porczywe trzymanie się traktatów, 
których większość opiera się na podpi­
sie Niemiec, które w praktyce okazać 
się miały niewykonalne. W  końcu H :t- 
tlet kwestjonuje moralność takiego 
postępowania Niemiec, które przez ca­
ły  szereg lat traktowały narodowych 
socjalistów, jako wrogów państwa a 
teraz nagle zaszczyciły ich pierwszem 
miejscem w przeprowadzeniu akcji ra­
tunkowej.

Uroczystości ku czci
Ks. Biskupa Bandnrskiego.

K raków , 18 stycznia. (PAT.). Dziś 
o godz. 19-tej w  sali Starego Teatru 
odbyła s'e uroczysta akademja dla ucz­
czenia 2 j-lecia sakry biskupiej J .  E. 
ks. biskupa d-ra W ładysława Bandur- 
skiego. N a akademję przybyli repre­
zentanci władz z p. W oj. krakowskim  
dr. Kwaśniewskim, prezydentem mia­
sta Krakowa, W ładysławem Beliną 
Prażmowskim, ks. biskupem Rospon- 
dem, gen. Smorawińskim 1 rektorem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego ks. M i­
chalskim na czele. Salę Starego Teatru 
wypełniła licznie zebrana publiczność 
ze wszystkich sfer m. Krakowa. Po 
odegraniu hymnu narodowego przez 
orkiestrę Z  w. Zawodowego M uzyków 
R . D. i oddeklamowaniu przez artystę 
teatru miejskiego Józefa Karbowskie­
go hymnu „D o Ducha Św ." Stanisła­

wa W yspiańskiego, wygłosił przemó­
wienie pos. dr. Michał Szyszko, który 
podniósł, że biskup Bandurski, przeję­
ty głęboką ideą legjonistów polskich, 
od samego początku stanął wiernie pod 
sztandarem Józefa Piłsudskiego, gło­
sząc już od przedwojennych czasów 
hasło zbrojnego czynu orężnego wśród 
pesymistycznie nastrojonego społe­
czeństwa polskiego. Następnie p. K ar­
bowski wygłosił w yjątki z kazań Jubi-* 
lata i list jego, skierowany w  r .19 16  
do Komendanta Piłsudskiego. Po nim 
orkiestrą odegrała Pierwszą Brygadę. 

W części koncertowej chór Echa pod 
batutą dyr. W allewskiego odśpiewał 
szereg pieśni i owacyjnie witana ar­
tystka operowa Ada San przy akom ­
paniamencie dyr. W allewskiego od­
śpiewała 4 pieśni operowe.

Nowe groźby Heimwehry.
Wiedeń, 18 stycznia. (PAT). L 

Weis w  Górnej Austrji donoszą, że 
wczoraj odbył się tam apel przywód­
ców Heim wehry G. Austrji. Książę 
Stahremberg wygłosił przemówienie, 
w którem polemizował z narodowymi 
socjalistami zaznaczając, że jak długo 
Anscihluss nie będzie m ożliwy musi 
Austrja starać się o utrzymanie swej 
egzystencji. Pod koniec swych w yw o­
dów powiedział książę Stahremberg: 
przedłożyliśmy kanclerzowi szereg żą­
dań gospodarczych. N a dowód, że żą­
dania te popiera cała ludność, urzą­
dzimy wielki pochód ludności. Jeżeliby 
nam chciano w tem przeszkodzić- 
wówczas rozpocznie się rewolucja. 
Znajdziemy w każdym razie drogę, 
aby uniknąć interwencji egzekutywy 
państwowej. W ystąpim y bezwzględnie

l zhrojnie na wypadek gdyby republi­
kański Schutzbund1 w drożył w  jakiej­
kolwiek form ie akcję.

Wiedeń, 18 stycznia. (PA T). Z  
Insbrucku donoszą: N a zebraniu prze­
mysłowców i kupców należących do 
Heimwidhry przyjęto rezolucję odrzu­
cającą wszelką dyktaturę partyjną i 
domagającą się powołania ks. Seipla 
na kierownika rządu. G dyby żądanie 
to nie zostało spełnione, wówczas ze­
brani grożą strajkiem podatkowym . 
Do prezydenta republiki Miklasa w y­
stosowano depeszę, w  której przewi­
dziane jest między innemii: przem y­
słowcy i kupcy w  Insbrucku oczekują 
powołania b. kanclerza Seipla 1 rządu 
fachowego z wyłączeniem parlamentu 
celem natychmiastowego przeprowa­
dzenia koniecznych zarządzeń.

„C. i k. świadek koronny" Centrolewu.
Z  nadzwyczajnemi rewelacjami, 

które wzbudziły niesłychaną sensację 
w kołach politycznych W arszawy, a 
właściwie nietyłko W arszawy, bo Ca-i 
łej Polski, wystąpiła w  numerze nie­
dzielnym „G azeta Polska". O to twier­
dzeniu, które w  czasie procesu Cen­
trolewu stale rzucała i rzuca dalej o- 
pozycja, dowodząca, że oskarżenie o- 
pierało się głównie na świadectwach 11 
zeznaniach konfidentów, przeciwstaj- 
wia „Gazeta Polska" fakt, że jeden z 
głównych świadków odwodowych, p. 
Ludw ik Kulczycki, znany przed w oj­
ną działacz 1 pisarz socjalistyczny, 
twórca i organizator secesji socjalis­
tycznej. znanej pod nazwą „P- P. S. 
Proletarjat“ , dzisiaj profesor warszaw­
skiej Szkoły nauk politycznych i czło­
nek stronnictwa N . P. R .. a do nie­
dawna jeszcze wyższy urzędnik U rzę­
du Emigracyjnego, — był w  czasie 
wojny najzwyklejszym w  świecie kon­
fidentem c. i k. władz austrjackich, 
który w  licznych raportach ; me- 
morjałach. składanych tym  władzom, 
denuncjował polskich działaczów po-; 
litycznych i społecznych czynnych w 
Królestwie j b. Galicji. — N a dowód, 
że twierdzenie to nie jest gołosłowne, 
„G azeta Polska" przytacza wyjątki z 
tych raportów i memorjałów, (pisa­
nych własnoręcznie przez Kulczyc­
kiego) oraz — co jest w danym w y­
padku rzeczą najbardziej obciążającą 
— liczne ich fascimilę.

„P . L. Kulczycki — cytujem y „G a ­

zetę Polską" — nie liczył się prawdo­
podobnie z tem, pisząc swoje denun­
cjacje, że znajdą się one, zebrane w 
teczce pod tytułem: „R aporty  K ul­
czyckiego", w  austrjackich archiwach 
państwowych — i. że stamtąd mogą 
prędzej, czy później trafić dó rąk pol- 
skicn. B y ł tak nieostrożny, że pisał je 
własnoręcznie. Posiadamy je w  orygi­
nałach. Zawierają one nietyłko konfi­
dencjonalne relacje o wewnętrznych 
stosunkach wśród społeczeństwa pol­
skiego i o  układzie sil wewnątrz stron­
nictw, obozów i grup, nietyłko zawie­
rają fachowe rady o konieczności 
wzmożenia działalności policji polity­
cznej lub likwidacji organizacji dla za­
borców szkodliw ych; są tam imienne 
listy proskrypcyjne, obejmujące nie­
słychanie rozległą skalę od najwybit­
niejszych przywódców politycznych, 
aż do drobnych urzędników — zda­
niem donosiciela — nielojalnych i nie­
bezpiecznych".

Rewelacje swe kończy „Gazeta 
Polska" w ten sposób:

„Człow iek, który nieścisłe zresztą 
informacje polityczne przeplata godine- 
mi najpospolitszego szpicla denuncja­
cjami osobistemi — stał się tym, na 
którego świadectwo, jako wartościowe 
i  chlubne powoływała się obrona Cen­
trolewu. Pozwalam y sobie mniemać, 
że ten poniury skandal pohamuje nieco 
zuchwałość i pewność siebie panów 
konfederatów ".

Z życia sportowego 
w Kalifornji.

W  m iejscow ości T ruckcc  w  K a lifo rn ji, znajduje 
się jeden z najlepszych i najw iększych w świe­
cie to rów  saneczkow ych (toboggan). Saneczka­
rze osiągnęli na tym  torze, długości 500 m tr., 
szybkość, dochodzącą do 90 k im . na godzinę.

„Gandhi przegrał*'...
„Vossische Zeitung" umieszcza ar­

tykuł prof. Kiihna pod powyższym  ty ­
tułem, w którym  autor om awia silne 
rozdwojenie wśród ludności Indyj; au­
tor podkreśla znaczenie kultury maho- 
metańskiej, skupionej na północy kraju 
w przeciwieństwie do niskiego poziomu 
kulturalnego ludności buddyjskiej na 
południu.

„G andhi —  pisze autor — nie mo­
że wiele zdziałać, gdyż on sam zbvt 
wiele ma w  sobie z Hindusa, i ma prze­
ciwko sobie bram inów; Anglia stara się 
popierać bram inów, którzy zwalczają 
wszelką zmianę stosunków. Anglja trzy­
ma się zasady niemieszania się do religji. 
Jednak w Indljach wszystko jest religją, 
wszystko jest nią przepełnione i tamuje 
to wszelki postęp i wszelkie uzdrowie­
nie stosunków... Budda był wrogiem  
biam inizm u i głosił równość ludzi, ale, 
jego religję bramini zupełnie zniszczyli. 
Jego religja była zbyt wzniosła dla In­
d y j". Gandhi właściwie nie wiele odbie­
ga od haseł kasty braminów, gdyż i on 
zwalcza nowoczesne zdobycze kulturv, 
nie chce szkół, ani szpitali, ani lekarstw, 
jako naruszających dotychczasowe zw y­
czaje narodowe Hindusów. N aw et to, 
co Gandhi chce przeprowadzić obecnie 
dla dobra swego narodu, t. j. uzyskanie 
niepodległości, rozbija się nie tyle o  o- 
pór Anglji, ile raczej o  opór tego naro­
du, k tóry  od szeregu tysięcy lat nie u- 
miał być niezależnym".

Fenomenalne uzębienie 
warszawskiej artystki 

rewjowej.
Jedna z najpopularniejszych war­

szawskich artystek rewjowych p. Z., 
badana ostatnio przez jednego z laryn­
gologów, dowiedziała się niespodzianie, 
że stanowi pewnego rodzaju fenomen 
pod względem uzębienia, posiada bo­
wiem 36 ząbków, t. j. o  cztery ponad 
zwykłą normę.

Proszona przez lekarza o pozwole­
nie zademonstrowania swej „interesu­
jącej'’ 1 jamy ustnej studentom medykom 
p. Ź. odmówiła tej prośbie, niemniej 
ciekawe spostrzeżenie lekarza zakomu­
nikowała kolegom.

Oklaskująca co wiecizóir primadón- 
nę . publiczność warszawska nie dóm y- 
śla się nawet, że piękna vedet.ta czaru­
je ją, między innemi, nietyłko jakoś­
cią, ale i i l o ś c i ą  swych ząbków.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

R z.-kat. H en ryka  

G r.-k a l. B oiio jaw ł.

W sc h ó d  słońca  g 7 m  3G 
Z a ch ód  „  g  15 m 58 
D łu g o ść  dnia g  08 m 22

LW OW SKA
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I,

W torek, 19  b. m ., o godz. 8 w iecz.: 
„ R o x y “ . . • ’ ■_ , .

Środa, 20 b. m ., o godzir ie 8 T/iecz.:
„ R o x y

C zw artek , 2 1  b. m., o godz. 8 w iecz.:
„ R o x y “ .

T E A T R  N O W O Ś C I.
C zw artek , 2 1 b- m., o godz. 8 -/lecz.:

„G ra m y  o p eretkę", kom . muz.
P iątek, 22 b. m., o godzinie 8 w iecz.:

„G ra m y  o p eretkę", kom . muz.

T eatr  W ielk i. W  próbach zn akom ita k o - 
m edja T . R ittn cra  pt. „W ilk i w  n o c y ", k tóra 
zainauguruje sezon w  T eatrze  W ielk im . R e ż y ­
seruje Janusz Strach ocki. W idow isko to po­
przedzi 1 ak t Bernarda Shaw a p. t. „C z a rn a  
D am a". R eżyseru je  W ładysław  K rasnow iecki. 
U d ział biorą pp. Ż yczko w ska Zdzisław a, G u ­
staw a B łońska, Ja n  H ajduga i .  Janusz S tra ­
ch ock i. D ekoracje W ładysław a Daszewskiego. 
O bsada „W ilk ó w  w n o c y " : pp. W anda Sic-
m aszkow a, M arja M alanow icz, Jó z e f R on d rad t, 
Leszek Stępow ski, oraz nieznani ■ dotychczas 
w e Lw ow ie artyści sceny k rakow sk ie j i w a r­
szaw skiej, E lżbieta D ziew ońska i Lucjan  K rze- 
m ieński.

T eatr  R ozm aitości. Dziś i codziennie w 
T eatrze  R ozm aitości ciesząca się w ielkiem  po­
wodzeniem  kom edja „ R o x y “ , w w ykon an iu  
pp . Z ofji B arw ińskiej, T eod ozji Bohdańskiej, 
Iz y  Faleńskiej, T eo d o ry  K ipen iów ny, J .  C h o- 
deckiego, Jó z e fa  M achalskiego i P iotra Połoń- 
skiego. R c ż y se ru jt W ładysław  K rasnow iecki, 
D ekoracje W ładysław a Daszew skiego.

Zrzeszenie artystów  lw ow skich , k tóre 
p rzez półczw arta miesiąca daw ało stale przed­
staw ienia w  T eatrze  R ozm aitości, pozbaw ione 
obecnie tej sali, uzyskało na k ilka przedsta­
w ień  salę T eatru  N ow ości, m ianow icie na 
czas od 2 1 do 24 bm . Zrzeszenie w ystaw ia 
w  t jc h  dniach pełną hum oru  i wesołości ko- 
ntcdję m uzyczną „G ra m i' o p eretk ę", która 
zd obyła sukces i grana była  p rzy w ysprzeda- 
nej ciągle sali. Pierwsze przedstaw ienie tej 
arcyzabaw ncj sztuki w T eatrze  N ow ości od­
będzie się w  czw artek, 2 1  bm ., o godz. 8-m ej 
wiecz.

P. M ossakow ski w ystąp i w  p artji Scarpia
w  „1  osce" we środę, 20 bm . Partneram i jego 
będą Platów na (Tosca) i K azim ierz C zarnecki 
(Cavaradossi).

R E P E R T U A R  k i n o t e a t r ó w .
A P O L L O . „U łan i... U łani... ch łopcy m a­

lo w a n i"...
C H IM E R A : „W eso ły  p o ru czn ik ".
K O PE  R N IK : , ,Żółta m aska".
L E W : „D ziew czę z nad W ołg i".
M A R Y  S IE N K A : „Ż ó łta  m aska".
O A Z A : „P arad a m iłości".
P A Ł A C E . „K on gres tań czy".
P A N : „T rag ed ja  k o b iety , żony i m atk i" 

(„Jej ch ło p czyk ").
P A S A Ż : „N ie p o sk ro m io n y ".
P R O M IE Ń : „D alsze dz eje T a rzan a".
S I O N C E : , ,K obieta, k tó ra  grzechu p ra­

g n ie " .
S T Y L O W E : „ N a  S y b ir " .

, ,N asze O czko ’ * znany i p opu larny tea­
trzy k  akadem icki dajt znać o  sob e i p rzy g o ­
tow uje na j  lu tego arcyw esolą rew jo-farsę  
m u zyczn ą pióra W ik to ra  Budzyń skiego  z 
m u zyką K . A bratow skiego , E ryan a i ko m p o zy­
to ró w  zagr... A  zatem  baczność!

Program  Kasą na i  K o ła  L it . - A rt . we 
L w o w ie  na bieżącą tydzień . W  czw artek, dnia 
21 styczn ia  1932  odbędzie si odczyt dr, Jó z e ­
fa  Reissa p. t. „ C z a r  i piękno m uzyki pol- 
i.k iej" z  ilustracja m uzyczn ą p ro f W acław a 
Lew andow skiego  z  Łod zi (fortepian) i p ro f. 
E leo n o ry  T atarczu ch ow ej (śpiew). Początek  o 
godz. 19 .30 . B ile ty  do nabycia w  Sekretarjacie 
K asyna i K ota L it .-A rt.

O d czyt red . L . W einstocka w  Polskiem  
R aujo . Dziś, w e w torek  o godz. 7 .10  w iecz. 
w ygłosi red. Leon einstock przed m ik ro fo ­
nem  , .Polskiego R a d ja "  w e Lw ow ie odczyt 
p. t. . O pieka nad m atką i dzieckiem  zagra­
n ic ą ".

Żakończenie m istrzostw  sia tków ki pań o 
puhar Z w iązku  odbędzie się dnia 24 bm  t. j. 
V  niedzielę o godz. 9 rano  w sali Sokoła-M a- 
c ie rz y  przy ul. Sokoła 7. W obec rów nej ilo ­
ści pu n któw  A . Z . S. i Sokoła - M acierzy  za­
w od y te budzą zrozum i; łe zainteresowanie, 
w  dniu ty m  bowiem  zostanie rozstrzygnięta 
kw estja  m istrza okręgu.

Rocznicę podpisania aktu fundacyj­
nego Uniwersytetu we Lwowie przez 
króla Jana Kazimierza, Uniwersytet 
postanowił obchodzić uroczyście. 2  
okazji tej dnia 20 stycznia br. odbędzie

Nie referat narodowościowy, 
lecz Oddzia! narodowościowy.

Sprostowanie uylnycó pogłosek.
W  pismach tutejszych pojawiła sie 

kilka dni temu wiadomość, iż w W y­
dziale Bezpieczeństwa W ojewództwa 
lwowskiego został utw orzony r e f e ­
r a t  n a r o d o w o ś c i o w y .  Wiadoj- 
mość ta jest z gruntu nieścisła.

Wedle ingonmacyj, któreśm y za­
sięgnęli u miarodajnych źródeł, rzecz 
przedstawia się następująco: w  W y­
dziale Bezpieczeństwa nastąpda w o- 
statnich czasach reorganizacja; reor­
ganizacja ta polega na tern, że W ydział l Tylko.

został podzielony na 3 Od Izialy, a 
mianowicie; 1) Oddział polityczny 1 
bezpieczeństwa; 2) Oddział porządku 
publicznego; 3) Oddział narodowoś­
ciowy. Ten ostatni obejmuje sprawy 
narodowościowe ukraińskie, żydow ­
skie 1 mne tudzież sprawy wyznań 
religijnych i sekt. N a czeie pierwszego 
Oddziału stoi radca iwachów, na cze­
le drugiego — referendarz mag. K i­
lian, trzeciego zaś — radca Andrzej

Wysokie odznaczenie prof. Porębowicza.
Znakom ity uczony polsk i długo­

letni profesor literatur romańskich na 
Uniwersytecie lwowskim  rektor dr. 
Edw ard Porębowicz odznaczony zosta! 
przez króla Italji Kom andorjum  O rde­
ru  Corona d‘Italja. W ysokie to odzna­
czenie nadane zostało prof. Porębdwi- 
czowi za jego badania i prace nad pi­
śmiennictwem włoskiem w szczególno­
ści zaś za wspaniały przekład „Boskiej 
Komedji D antego", jeden z najlep­
szych w całej l ite ra tu r®  świata.

Uroczystość wręczenia prof. Porę-

bowiczowi W ysokiego Orderu w ło­
skiego w imieniu króla ItaLjii przez p. 
konsula Ferriccia de Lupus odbędzie 
się we środę, dnia 20 bm. o godzinie 
i-ej w południe w  sali Unji, Lubelskiej 
Uniwersytetu, bezpośrednio po zapo­
wiedzianej na ter. dzień Akadem ;’ uni­
wersyteckiej ku uczczeniu 2 7 1 roczni­
cy założenia naszej W szechnicy.

Członkowie lwowskiego Oddziału 
T ow . Dante Alighieri proszeni ją  o 
wzięcie udziału w tym  uroczystym 
akcie.

Pola Negri powróciła do zdrowia.

Po  długiej i ciężkiej chorobie opuściła Pola N ty r i przed k ilku  dniam i k lin ikę w  Santa 
M onica w  K a lifo rn ji. Pola N egri przebyw ać będzie m usiała kurację jeszcze przez k ilka  
m iejący, zanim  będzie m ogło pow rócić  do atelier film ow ego. —  N a  zdjęciu naszem w i­

d zim y Połę N eg ri w  tow arzystw ie  k ilku  przy jació ł w  chw ile po opuszczeniu k lin ik i.

się o godz. 9-tej nabożeństwo w ko­
ściele św. Mikołaja1, o godz. 12-tej uro­
czysta Akadem ja w auli Uniwersytetu, 
zaś o godz. 21-szej raut Uniwersytecki 
w salach reprezentacyjnych gmachu 
Uniwersytetu.

K raaz ieże . M arja Stańko, zam . D roga 
K u lp arko w ska 19  doniosła p o lic ji, że w czoraj 
w ieczorem  dokonano włam ania do ]'■'} miesz­
kania i skradziono garderobę m ęską w artości 
400 zł. —  Z  m ieszkania Franciszki P ittner, 
zam . L w o w sk ich  D zieci 28, skradziono w czo ­
raj w ieczorem  rew olw er oraz gotów kę w  
kw ocie 124  zł., łącznej w artości 250 zl.

G arstka kom unistów  usiłowała w czoraj 
w ieczorem  na ul. Słonecznej urządzić po­
chód w  stronę śródm ieścia. P a tro l po licyjn a 
w ciągu k ilku  m inut z likw id ow ała p ro jek ty  
dem onstrantów .

A u to  osobowe potrąciło  w czoraj w  ul. 
R u sk ie j 70-letnią R u ch lę  M etzger. Starucha 
doznała złam ania praw ego ram ienia. Pogoto­
wie ratunkow e odw iozło  ją  ao  szpitala p o w ­
szechnego.

Znaczne kradzieże zapisała k ron ik a  poli­
cyjn a dnia ostatniego. I tak R o m u ald ow i Ł a ­
bie (ul. B iłoh orska 16) skrad zion o gardeiobę 
m ęską i dam ską o~az 250 d o i. w  gotówce. 
O gólna szkoda w ynosi 4 J0 0  z. —  Stefan ji Ing- 
blatt (ul. G ród ecka  20): fu tro  dam skie oraz 
b iżuterję, w artości 3000 zł. —  D aw idow i 
G rossternow i (ul. Żó łk iew ska 13 2  na Zniesie­
niu): to w ary  bław atne, w artośc i 1000  z ł. —  
R om anie i Wiandzie K orzen iow sk ie j (Sienkie­
w icza 5): 900 zl. igotówką oriaz garderobę 
łącznej w artości 2 100  zł.

K RAJO W A
B O R S Z C Z Ó W . N o w a elektrow nia. Z koń- 

cem grudnia 1 9 3 1  u ruchom ion o w  Borszczow ie 
now o w ybudow an ą elektrow nię. Budow ę prze­
praw  adziło prvw atne konsorcjum  przy w y d a t­
nej pom ocy gm iny m . Borszczo^ a. N a  razie

elektrow nia dostar cza orącu  ty 'k o  dla m iasta, 
w  pro jekcie jednak jest rozszerzenie jej zasięgu.

C Z C R T K Ó W . U tw orzen ie  U rzędu Sk ar­
bow ego. Zgodnie z rozporządzeniem  M inistra 
Skarbu z  dnia 1 bm . w cielono tut. kasę sk ar­
bow ą do  U . S. P. i G p la t Skarb ow ych  pod 
wspólną nazw ą U rzędu  Skarbow ego. K ie­
row nikiem  U rzędu został m gr. G nap.

D R O H O B Y C Z . R o zp raw a polityczna- 
D nia 20 b. m. w  Sądzie okręgow ym  w D ro ­
hobyczu  rozpocznie się rozpraw a przeciw ko 
42 działaczom  u kraińskim  w Zagłębiu nafto- 
wem  i o k o licy , k tó rz y  aresztow ani zostali 
za różne przestępstwa natury politycznej. O d­
pow iadać oni będą przed Sądem  za p rzekrocze­
nie a r ty k u łó w  289 i 305. R o zp raw ie  prze­
w odniczyć będzie sędzia dr. C zy re k  z  D ro ­
hobycza.

M A G A Z Y N  POŚCIELT R. Drżała, 
Lw ów  — Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6  zl., materace d o  8 zl.

Rocznica Powstania
Styci;iniowe$o.

Dla uczczenia 69-tej rocznicy Pow ­
stania Styczniowego odbędzie się w 
piątek, dnia 22 bm, o godz. 10-tej na- 
boże stwo w  kościele OO. Jezuitów , 
które urządza Komend? placu miasta 
Lwowa.

-  *  . *
Towarzystwo W zajemnej Pomocy

Uczestników Powstania 1863 r. odbę­
dzie doroczne 45-te W alne zebranie, 
dnia 2 1 bm. o godz. 10.30 w  lokalu 
własnym przy ul. Teresy 1. 4.

Działalność lwowskiej 
straży pożarnej w r. 1931.

Wedle statystyki prowadzonej przez 
biuro miejskiej straży pożarnej, była 
ona czynną w r. 19 3 1 przy 362 poża­
rach, a to przy aw óch zbiorowych, 22 
dachowych, 8j pokojowych, 22 sufito­
wych, 2 1 piwnicznych, 1 14  kom ino­
w ych, 30 innych. N adto było 50 fał­
szyw ych alarmów, w 16 wypadkach 
ratowano życie ludz. i zwierząt. W e­
dług dzielnic było w  I dz.elnicy 48 d o -  
żarów, w II 22, w  III 79, w IV  52, V  
9, V I 49, V II 5, V III XI, IX  4. N adto 
poza granicarr i Lw ow a czynną była 
straż pożarna w  1 1  wypadkach. P rzy­
czyną pożaru w 7 miu wypadkach b y­
ło podpalenie, w  80 nieostrożność, w  
49  — -  wadliwa budowa, 1 1 5  zanieczy­
szczenie korr mów, w 2-ch eksplozja, 
w  3-ch krótkie spięcie, a w 29 niezna­
na przyczyna. W edług rodzaju budyn­
kó w  2J.8 pożarów było w  budynkach 
mieszkalnych, 7 w gospodaiczych, 6 
w  fabrycznych, 9 w składach, w tern 
w  268 budynKach m urowanych, i 16  
drewnianych. W  t o k u  ubiegłym zano­
towano pożary: r 1 w  budynkach gmin­
nych, 4 w  w ojskow ych, 1 w  kolejo­
w ym , 8 w rządowych, 6 funduszu ko­
ścielnego i 332 prywatnych. D o akcji 
ratunkowej użyto 2.558 strażaków, 
12 3  par kor.i, 337 samochodów i 4.530 
m etrów w ęży tłoczonych. N adto straż 
asystowała przy 846 wypalaniach ko­
minów. Służbę bezpieczeństwa w  tea­
trach i kinoteatrach pełniło 736 ofice­
rów , 1845 podoficerów i 2 .781 straża­
ków. N adto straż asystowała ptrzy 455 
komisjonalnych oględzinach. Brnro 
straży załatwiło 1288 spraw.

Dostawy państwowe tylko 
z surowców krajowych.

Minister Spraw W ewnętrznych w 
porozumieniu z Ministrem Przemvslu 
i Handlu wydal W ojewodom  zarządze­
nie, aby instytucje państwowe i samo­
rządowe, zawierając um ow y w  sprawie 
dostaw, zobow-ązywały dostawców do 
wyrabiania dostarczanych przez nich 
przedm iotów z surowców  i półfabry­
katów  krajowych.

Minister zarządził, aby instytucje 
państwowe i samorządowe żądały od 
dostawców dowodów, stwierdzających, 
że dostarczane przedm ioty s_̂  całkowicie 
krajowego pochodzenia.

Prowokacyjna encykio- 
pedja

Ja k  podaje „Lietuyos Aidasb, wyszła 
w  tych dniach w Anglji popularna o- 
śmiotomowa encyklopedja p. n. „Eve- 
rym an‘s F.ncyclopaedia" (Encyklopedja 
dla wszystkich). W ydawnictw o to po­
święca Litw ie artykuł znacznie obszer­
niejszy niż Łotw ie i Estonji. A rtyk u ł 
obok geograficznego opisu L itw y  za­
wiera zarys jej historji, przyczem  cha­
rakterystyczną jest rzeczą, że Dodaje 
granice L itw y, jako ostatecznie nieusta- 
one, wobec nierozstrzygnięcia konflik­

tu między Litw ą i Polską o W ilenszczy- 
znę i „starą stolicę L itw y " W ilno. Po- 
zatem Grodno i Suwałki f ig u ru ią w  en- 
cyklopedjii angielskiej j a k o  m i a s t a  
o k u p o w a n e  p r z e z  P o l s k ę .

Miesiące kongresów.
W  ciągu styczni; i lutego obrado­

wać będzie w  samej Genewie r 5 konfe- 
nencyj, z wiązanych z pracami Ligi Na^ 
rodów i Międlzyinarowego Biura Pracy. 
Pozatem w  Fiaadel ji obraduje w  dniach 
14— 16 stycznia związek lig przyjaciół 
L igi N arodów  (H e r y k i. W  Dreźnie 
5 lutego zbierze się rmiędzynarodowa 
kom isja Oarty, zaś 23 lutego między­
narodowa komisja Łaiby. W  Lozannie 
odbędzie sie konferencja odszkodo­
wawcza a 2 lutego rozpocznie się w  
Genewie powszechna konferencja roz­
brojeniowa.

W  konferencje (przynajmniej jest 
więc rok  1932 obficie zaopatrzony.
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Z W ystawy artystów plastyków 
Stanisławowa*

(Korespondencja własna
Staraniem Muzeum Pokuckiego w 

Stanisławowie i T o  w. przyjaciół M u­
zeum Pokuckiego odbyła się w Stanisła­
w owie wystawa konkursowa artystów- 
p lastyków  naszego miasta. — W  w ysta­
w ie tej wzięli udział następujący arty­
ści. Bierer Zygm unt, Doubrawa Emi- 
ljan, Krzyżanow ski H enryk, Łopusz- 
niak W ładysław, Maloch Józef, Przed- 
wojewski W ojciech, Szczerbetko Jan, 
Trela Stanisław, Zim mermanówna Ma- 
rja i inż. Kuźm iński Leon — w ystaw ia­
jąc łącznie 201 eksponatów.

Z  wystawionych dzieł zasługują na 
uwagę: akw aforty Bierera (głównie
„Słow a powstańca"), natomiast obrazy 
Bierera dosyć słabe i sztywne, najlep- 
szem dziełem artysty jest „A k t  siedzą­
cej kobiety", pojęy z weissowską, pla­
styczną bryłowatością. Z  prac p. D ou- 
braw y poprawne typy huculskie, nato­
miast dobre portrety (zwłaszcza córki) 
i „Stare dom y w Stanisławowie". W y ­
stawione obrazy Krzyżanowskiego, bez 
piętna oryginalności i mało ciekawe. — 
Zdecydowanie wyróżnia się p. Łopusz- 
niak. Impressjonista z temperamentu, 
posiada szeroką skalę tematów, dabc 
pejzaże i obrazy rodzajowe. Z  licznych 
prac artysty zasługują na specjalną u- 
wagę: „Stare dom y" i „Kościół z K azi­
m ierza", ponadto „P rzy  pługu", „W a­
w el". Portrety nieco słabsze. — P. Ło- 
puszniak jest absolwentem Akadem ji 
krakowskiej.

Świetnym i rzeźbiarzami okazali się 
profesorowie Malach Jó zef i Przedwo- 
jewski W ojciech. P. Malach jest dosko­
nałym portrecistą —  świetnie w yk o ­
nane portrety: dra Gutta i radcy Ertla 
w  gipsie i inż. T reli w  bronzie. — N a 
pochwałę zasługują rzeźby w  gipsie, a 
to: „Prom eteusz". „M odlitw a" i „Ż n i­
w iark i". — P. Przedwojewski jest ar­
tystą wielkiej m iary. T w o ry  jego, pla­
kiety w  bronzie, pełne w yrazu (portre­
ty , medale i t. p., przynoszą zaszczyt 
sztuce tego artysty.

Z  twórczości p. Szczerbetki w yróż­
niają się oryginalnością szkic do poli- 
chrom ji (6 fragmentów), ponadto lino­
ry ty , jak: „Św . Franciszek z Assyżu 
kazanie do ry b ", i „Śm ierć Św. Francisz­
ka". Zasługuje również na uwagę r y ­
sunek kredą i węglem p. n. „Pierwsza 
o rk a". Natom iast malowidła p. S. sza­
blonowe.

Inż. Trela zaprezentował swoje cie­
kawie ujęte szkice do proj. ratusza w 
Stanisławowie i fotografje z w ykona­
nych objektów.

,Gazety L w o w sk ie j").

Młoda malarka p. Zim mermanówna 
wystawiła zaledwie 3 obrazy, które nie 
dają przeglądu jej twórczości. P. inż. 
Kuźm iński wystawił akwarele i oleje, 
dosyć szablonowe i mało oryginalne.

Ogółem biorąc artyści nasi hołdują 
przeważnie światopoglądowi impresjo­
nistycznemu a nawet naturalistyczne- 
mu, co należy położyć na karb środo­

wiska prowincjonalnego — stwarzają^ 
cego brak kontaktu z wazniejszemi śro­
dowiskami artystycznemi.

W ystawa wzbudziła w naszem mie­
ście mimo wszystko wielkie zaintereso­
wanie i rozbiła nieco m artwotę kultu­
ralną naszego miasta, to też inicjatoro­
wi jej D r. J . Grabowskiem u należą się 
słowa uznania i podzięki, za jego rze­
telne wysiłki, zmierzające ku ożywieniu 
życia kulturalnego Stanisławowa.

Stanisławów, 18 styczniu 1932.
I. D.

Rozwój sportu w Japonji.

W  dziedzinie sportu Jap o n ja  k ro cz y  coraz intensyw niej śladam i E u ro p y  i A m ery k i. M ło ­
dzież japońska upraw ia nam iętnie w szystkie dziedziny sportu. W ychow anie fizyczne zn aj­
duje tam  poparcie całego społeczeństw a i w szystkich władzi. — N a  ilustracji naszej w id zim y 

fragm ent zapasów japońskich, k tóre  m ają ch arakter igrzysk  narodow ych.

Prawo robotników polskich z Francji
do zasiłków.

W  związku ze wzrostem bezrobocia 
we Francji, skutkiem czego wielu za­
trudnionych tam dotychczas robotni­
ków polskich powraca do kraju, Urząd 
Em igracyjny komunikuje, że robotnicy 
ci powinni przed wyjazdem  zaopatrzeć 
się w  dowody zwolnienia z pracy. D o­
w ody te zawierać muszą dane, dotyczą­
ce okresu czasu, w  ciągu którego ro­

botnik był zatrudniony, ponadto zaś 
muszą być zalegalizowane przez wła­
ściwą władzę lokalną w miejscu pracy, 
lub też przez właściwy konsulat polski.

N a podstawie tych dokumentów 
reemigranci będą mogli zabiegać o u- 
zyskanie zasiłków z Funduszu Bezro­
bocia.

Miljonowy plon.
Kom itet F loty  Narodowej, będący 

naczelną organizacją społeczną zbiórki 
na fundusze budowy okrętów, zebrał 
w ciągu roku 1930 złotych 350.987.82. 
Suma powyższa stanowi w pływ y netto 
zarówno Centrali Kom itetu w  W arsza­

wie, Kom itetu Stołecznego t Kom itetów 
W ojewódzkich.

W  ciągu 10 miesięcy roku 19 3 1, 
sama Centrala Kom itetu Floty (bez K o 
mitetów W ojewódzkich) zebrała około 
2 j 0.000 zł.

Sukcesy
nauki polskiej zagranicą.

2 Berlina donoszą: Powrócił z
Berlina b. marszałek Senatu prof. dr. 
Szymański, który bawił tam zaproszo­
ny przez klinikę oczną Uniwersytetu 
Berlińskiego do zademonstrowania o- 
penacji oka, demonstrowanej: swego 
czasu na M iędzynarodowym  Zjeźdź,ie 
Lekarzy w  Paryżu.

Prof. Szymański przeprowadził wo­
bec Licznie zgromadzonych profesorów, 
lekarzy i studentów 4 operacje z w y­
nikiem doskonałym, oraz w ygłosi! w y­
kład dla studentów, ilustrowany fil­
mem, sporządzonym w Polsce i obra­
zującym cały zabieg operacyjny.

Po wykładzie słuchacze urządzili 
prof. Szymańskiemu owację.

Poseł polski w Berlinie, Minister 
W ysocki, wydał na cześć znakomitego 
gościa z W arszawy przyjęcie, w  któ- 
rem wzięli udział wybitni przedstawi­
ciele m edycyny niemieckiej, jak pro­
fesorowie Triickm an, Hom berg i 
Thiel

List z Kolbuszowej.
O płatek  Strzelca. 

(Korespondencja w łasn a  , G azety L w o w sk ie j“ )

"W odświętnie p rzystro jon ej sali Soko ła  
urządził tut. Strzelec dnia 10  bm . w spóln y 
tra d y c y jn y  opłatek, w  którym  udział przed­
staw icieli najpow ażniejszej części społeczeństw a 
m etylk o  uśw ietnił m iłą tą chwilę, ile więcej 
jest dow odem  żyw ego interesow ania się życiem  
i potrzebą tej organizacji, k tó ra  na terenie 
tut. pow iatu  sw oją pracow itością osiąga po­
ziom  tego zadania, z k tórego  O jczyźn ie każdej 
ch w ili zdolna z łoży ć  egzam in.

Życzen ia w  sw oich podniosłych i budują­
cych słowach w yrażali ko le jno  prezes T o m a- 
nek, Ks K an on ik  D unajecki, Starosta D r. Po- 
m iankow ski oraz p rz y b y ły  na tą uroczystość 
z gronem  oficerów  3 p. legjonów  p u łk o w n ik  
G ro t . Praw dziw ą atrak c ją  b y ły  ko lędy i śp iew y 
rozentuzjazm ow anej braci strzeleckie j p rzy  a- 
kom panjam encie ork iestry  w ojskow ej 3 p. L e ­
gjonów . W ieczór ten licznie b y i reprezen tow a­
ny przez tut. nauczycielstw o, poświęcające w ie­
le dla tej organizacji p racy. Z  ram ienia Sądu 
grodzkiego p rz y b y ł naczelnik  D r. B iałek , z  ra ­
m ienia gim nazjum  d y re k to r  p. W yka.

Jednocześnie p rzy op łatku  nastąpiło  o* 
tw arcie now o pow ołanego tu  do życia Strzelca  
żeńskiego.

N iestrudzon a praca prezydjum  tej orga­
nizacji p. poruczn ika K w ak a i kom endanta 
W iśniew skiego z jed nyw a coraz liczniejsze za­
stępy człon ków . F . !•

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.

Potworny gaz niemiecki.
'Wszyscy wiedzą już dzisiaj, że jed­

nym z najstraszniejszych t. zw. „gazów 
trujących" jest —  Y peryt. Zabił on 
tysiące istnień już w  czasie wielkiej 
w ojny, a teraz, jak  istna zmora, ciąży 
nad; wizjami wojen przyszłych. „Y p e ­
ry t"  został właściwie wynaleziony przed 
kilkudziesięciu laty. Jest on zaś właści­
wie płynem, nie gazem. "Wynalazcą je­
go był około r. 1860 Niem iec Guthrie, 
ale że zastosowanie tego jadu było 
wówczas rzeczą nieaktualną, więc o 
wynalazku zapomniano niebawem.

W łaściwymi, chociaż powtórnym i 
wynalazcami tej strasznej broni, stali 
się dopiero sztabowcy niemieccy w 
czasie w ojny światowej. G azy trujące 
wprowadzili N iem cy już po kilku mie­
siącach wojny, na co koalicją, odpo­
wiedziała wynalezieniem ochronnych 
masek gazowych. Ale „Y p e ry t"  zjawił 
się po raz pierwszy w  lipcu 19 17  r. na 
pewnym  odcinku frontu zachodniego 
kolo Ypres we Flandrji. N iem cy spro­
wadzili nagle na front setki tysięcy ta­
jemniczych pocisków, oznaczonych 
znakiem „żółtego krzyża". W  nocy z 
12  na 13  lipca rzucili je w  huragano­
w ym  ogniu na Anglików. Front an­
gielski został formalnie zasypany pocis­
kami, z których sączył się dziwny,

żółty płyn o  zapachu musztardy z 
chrzanem, czosnku lub palonej gumy. 
Skutki były  okropne. Odrazu 3.000 
Anglików  zostało zatrutych tym  dja- 
belskim płynem, a chociaż zginęło ty l­
ko niewielu, to jednak reszta odniosła 
ciężkie poparzenia, zatrucia lub uległa 
ślepocie (choćby czasowej). M aski ga­
zowe nie zdały się na nic, gdyż „Y p e ­
ry t" , żarł całe ciało, zatruwał wszyst­
kie organy, a nie ty lk o  chronione na­
rządy oddechowe. W  ciągu pierwszych 
10 diii1 wypuścili N iem cy na Anglików 
około miłjona pocisków, zawierających 
około 2.500 tonn „YpeJrytu".

Działanie „Y p e ry tu " (nazwanego 
tak przez Francuzów od miejscowości 
Ypres) jest przerażające. Płyn ten, (bo 
to nie gaz) paruje bardzo powoli, np. 
w zimie dopiero do kilkunastu dni, a 
byw ały wypadki, że rolnicy, pracujący 
na ostrzeliwanych niegdyś terenach, 
ulegali zatruciu nawet po kilku mie­
siącach od czasu bitwy.

„Y p e ry t"  działa podstępnie. Pierw­
sze skutki zjawiają się przeważnie po 
upływie kilku godzin. Czas ten waha 
się w  granicach od  1 do 24 godzin. 
Przy słabym stopniu zatrucia człowiek 
odczuwa jakby piasek w oczach, w ystę­
puje łzawienie, czerwienienie śluzówek

i obrzęk powiek. Dalej zjawia się lek­
ki kaszel, chrypka, zaczerwienienie i 
obrzęk porażonych części skóry, połą­
czony niekiedy ze slabem swędzeniem 
i bólem. T o  wszystko może zupełnie 
ustąpić w  ciągu kilku dni. Przy za­
truciu silniejszem do powyższych ob­
jawów dołączają się inne, jak światlo- 
wstręt, skurcz powiek, szczekający ka­
szel, utrata głosu, pęcherze na skórze. 
W tedy zw ykle powstają wtórne zaka­
żenia w  postaci ropnych zapaleń skóry, 
płuc i oczu. T o  ostatnie doprowadza 
do czasowej łub stałej ślepoty. W spom ­
niane cierpienia kończą się nieraz 
śmiercią.

Fabrykantam i „Y p e ry tu " są prze- 
dewszystkiem tacy „przyjaciele ludz­
kości", jak Niem cy. Ju z z końcem 
w ojny było  w  Niem czech 72 fabryk 
„żółtego gazu", a N iem cy szczycą się 
tern, że podczas w ojny w yprodukowali
9.000 tonn „Y p e ry tu " , a do marca 
19 18  rzucili na swoich nieprzyjaciół aż
200.000 pocisków z „żółtym  krzy­
żem ".

„Y p e ry t"  zatruł w czasie wojny 
8 razy tyle ludzi, co wszystkie inne 
t. zw. „gazy trujące". Anglicy, Am e­
rykanie i Francuzi rzucili się też w  
czasie w ojny do fabrykacji „Y p e rytu ", 
ale dopiero w  marcu 19 18  r. zdobyli 
się na własny (francuski) Y peryt, nawet 
„lepszy", niż niemiecki. Tymczasem 

j jednak brakło już armat i chęci do wal­
ki. W ojna dobiegała do końca.

W  razie wybuchu jakichś wojen w  
przyszłości rola Y p erytu  byłaby jeszcze 
strajiniejszą, niż dotąd. W  wielkiej w oj­
nie był on stosowany tylko do wojsk 
walczących. Dzisiaj, przy niebywałym  
rozwoju lotnictwa, stałby się dla lud­
ności cywilnej najdalszych miast i wio­
sek zarazą okropniejszą od tego mo­
rowego powietrza, co w dawnych cza­
sach zabijało dziesiątki tysięcy ludzi.

H ;storja „Y p e rytu " i innych ga­
zów trujących, fabrykow anych maso- 
wo^przez naszych sąsiadów, to nie ba­
jeczka, ale poważna, groźna przestro­
ga i dla naszego społeczeństwa. Prze­
ciw najstraszniejszym gazom trują­
cym wynajduje się dzisiaj maski i środ­
ki oenronne. U  nas, w  Polsce, wytężo­
ną propagandę w tym  kierunku p r o ­
w a d z i  L. O. P. P. W ypadki zatrucia 
zwykłem i gazami fabrycznemi w  H am ­
burgu czy pod Berlinem wskazują, jak 
straszne mogą być skutki przyszłej 
(broń Boże!) w ojny dla ludzkości cy ­
wilnej.

T o  też nie gapić się nam trze aa i 
dowcipkować, gdy w ojsko nasze, przy­
sposobienie wojskowe czy szkoły prze­
ciągają ulicami w maskach gazowych 
— ale z całej siły, każdym  ostatnim gro­
szem poprzeć tę doniosłą i błogosła­
wioną akcję, którą prowadzi nasza 
Liga O brony Powietrznej i Przeciwga­
zowej. (—tu—)
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Wycbodźtwo z Polski i powrót 
emigrantów.

W edług ostatnich danych Głównego 
U rzędu Statystycznego, w  ciągu 1 1 -tu 
miesięcy ubiegłego roku wyem igrowało 
z Polski ogółem 74.565 osób, w  tem 
63.447 d °  krajów  europejskich, oraz 
1 1 . 1 1 8  do krajów  pozaeuropejskich.

Z  pośród emigrantów, którzy wy- 
jecha.i do krajów  Europy, 32.288 w y ­
jechało do Niemiec, 27.784 do Francji, 
oraz 3.375 do innych państw. Do kra­
jów  pozaeuropejskich wyem igrowało: 
1.280 osób do Stanów Zjednocz. A . P.,

1.255  —  do1 Kanady, 4 .158 do A rgen­
tyny, 1.049 — do Brazylji, 1 .2 18  do 
U rugwaju, 4 1 1  — do innych krajów 
A m eryki, 1.477 do Palestyny, oraz 270 
osób do innych krajów  pozaeuropej­
skich.

W  tym  samym okresie czasu w ró­
ciło do Polski ogółem 67.984 w ychodź­
ców, w tem 61.386  z krajów  euronej- 
skich, oraz 6.598 z krajów  pozaeuro- 

I pejskich.
Z  krajów  europejskich powróciło

do Polski 19 .761 w ychodźców z Fran­
cji, 33 .6 13  z Niemiec, oraz 8.012 z in­
nych krajów. Z  pośród emigrantów, 
którzy powrócili do Polski z krajów 
pozaeuropejskich, 970 powróciło ze 
Stanów Zjednoczonych A . P., 1 . 9 5 3

W  tych dniach opuścił Gdynię an­
gielski parowiec „Pensilva“  z ładunkiem 
6.400 ton cukru idącym bezpośrednio 
do B o m b aj*

Jest to pierwszy wielki transport 
cukru wywiezionego przez Gdynię bez-

z Kanady, 2.248 z A rgentyny, 142 z 
Brazylji, 2 z U rugwaju, 2 z innych 
krajów  Am eryki, 17 7  z Palestyny, oraz 
1.10 4  z innych krajów  pozaeuropej­
skich,

pośrednio do Indyj Wschodnich.
Eksporterem  cukru było W arszaw­

skie Tow arzystw o, które w ostatnich 
dniach załadowało również partje 2.070 
ton cukru do Bordeaux.

Polski cukier do Indyj!

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

II. F irm . 15 4 5 /3 1/C . V I I .  12 .  D o ts. re je­
stru  handlow ego O ddział ,,C “  -wpisano. D zień 
w p isu : 14  listopada 19 3 1 .  Sp ółka z ograniczo­
na odpow iedzialnością. Brzm ienie f irm y : „Syn  
d y k a t em igracyjn y, spółka z  ogr. odpow . w  
W arszaw ie". Siedziba O ddziału : K ra k ó w , ul. 
R ad ziw iłłow sk a  1. 22. K ierow n ik iem  O ddziału 
jest p. A leksan der W eliszek, upow ażn ion y do 
zastępow ania em igrantów  p rz y  w yrab ian ia  
doku m entów  we w szelkich U rzędach i In sty ­
tucjach, do p rzy jm ow an ia w p łat na zak u p  k art 
o k ręto w ych  oraz przy jm o w an ia  i k w ito w a n :a 
z w szelkiej korespondencji i przesyłek , zw ią­
zan ych  z w yk on yw an iem  czynności przew id zia- ! 
nych  przez Statu t S yn d yk atu  E m igracyjn ego , | 
S p t lk i  z ograniczoną odpow iedzialnością. ! 
Przedm iot przed sięb iorstw a: udzielanie w y
chodźcom  pom ocy przed rozpoczęciem  p o d ró ­
ży  1 w  czasie p odróży, a w  szczególności: a) 
udzielanie w łaściw ych  in fo rm acyj, b) pom oc w  
uzyskaniu  potrzebn ych  dokum entów  i lik w i- 
d a c ; stosunków  m ajątkow ych  w  kra ju , c) p o ­
m oc i pośrednictw o w  zakupie biletów  o k rę to ­
w y ch  1 ko le jo w ych , d) pom oc i pośrednictw o 
w  uzyskaniu  k red ytó w , e) urządzanie zb io ro ­
w y ch  tran sp ortów , f) urządzanie i prow adzenie 
hoteli i d om ów  dla w ych od źców , g) załatw ianie 
w szelkich  form aln ości w y jazd ow ych  wobec 
w ładz k ra jo w ych  i zagran icznych, h) uczestni­
czenie w  innych  przedsiębiorstw ach , za jm ują­
cych  się ruchem  em igracyjn ym . —  K ap ita ł za­
k ład ow y w ynosi 100.000 zł. podzielonych na 
100  udziałów , w p łaconych  w  całości. Zarzad 
sk łada się z 9 cz łon ków , w y b ran y ch  przez 
W alne Zgrom adzenie, z czego pięciu z grupy 
Skarbu  1 aństw a, a czterech z  grupy T o w a ­
rzystw  o krętow ych . M andat członka Zarządu 

trz y  la t— P o  upływ ie jednak pierw szego 
i drugiego  roku  ad m inistracyjnego  Sp ó łk i u- 
stępuje po 3 czło n kó w  Z arządu  w  drodze loso­
w a n ia : w  następnych zaś latach ustępują człon­
kow ie Zarządu , k tó rych  czas kadencji upłynął. 
Z aw iad ow cam . Spółki ustanow ieni zostali: B o ­
lesław  N ak o n ieczn ik o ff, W arszaw a, B racka 1 
23. Bolesław  G il.czyń sk i, W arszaw a, ul. Sienna 
1. 22. Feliks G adom ski, W arszaw a, G roch ów - 
P iow ce 5. M ieczysław  K okoszk iew icz, W ar­
szaw a, ul. Sienna 1. 40. Bolesław  B ato r, W a r­
szaw a, P rzy ry n ek  1. 10 . Edm und M ałysiak, 
W arszaw a, ul. Z ło ta  1. 33. M arius Plin ius, W ar­
szaw a, ul. U jazdow ska 1. 22. Ja n  Bricule- W a r­
szaw a, ul. K ró lew ska 1. 10  i A ugust Roeis, 
w arszawa, ul. Ż óraw ia  1. 7 . —  Podpis firm y 
następuje w  ten sposób, że w szelkie zobow ią­
zania, pełnom ocnictw a, u m ow y, czeki i weksle 
podpisują d w aj członkow ie Zarządu , lub jeden 
członek Z arządu  i jeden z d y re k to ró w . K o res­
pondencję zw yk łą  podpisuje jeden członek D y - 
Tekcji, lub pro k u ren t pod w ypisaną, w y d ru k o ­
w aną lub stem plem  w yciśn iętą  firm ą Spółki. 
D y re k to ra m i Spółki zostali ustanow ieni Ja n  
S ztron os, W arszaw a, ul. P ro k u ratorska  1. 4 
i A leksan der C h w at, W arszaw a, ul. O rla 1. s. 
C zas trw an ia  spółki n ieograniczony. R o k  ob ra­
ch u n k ow y Spółk i trw a  od 1 kw ietn ia do 31 
m arca każdego roku , z tem , że p ierw szy rok  
obejm uje także okres czasu do 3 1  m arca 19 3 1-  
Przepisy dotyczące likw id acji spółki zaw arte 
są w  punkcie V  k ontraktu  spółki z dnia 1 1  s ty ­
c z n a  1930 , L . R ep . 54. W pisano na podstawie 
podania z dnia 12  listopada 19 3 1 ,  oraz na pod­
staw ie k o n trak tu  spółk i z dn ia 1 1  styczn ia 
,9 30 , L . R ep . 54- 3 14

Sąd okręgowy, W ydział II, handlowy.
K ra k ó w , 14  listopada 19 3 1 .

II. F irm . 9 55/3 1/C . V I. 59 1. D o  rejestru 
handlow ego oddział C  w p isan o: D ata w pisu : 
22 lipca 19 3 1 .  Spółka z ograniczon ą odpow ie­
dzialnością po m yśli ust. z dnia 6 m arca 1906
1. 56 D zup. o p arta  na kontrakcie spółk i z  daty 
K ra k ó w  16  czerw ca 19 3 1 ,  L . R ep . 38277. —  
B rzm ienie f ir m y : „B a to g "  Sp ółka z ogr. odpow . 
w K rak o w ie . S iedziba: K ra k ó w  dzielnica X X I  
Płaszów . —  Przed m iot przedsiębiorstw a: w y ­
ró b  i sprzedaż barów , b iczysk  i lasek trzc in o ­
w ych  oraz rzem ieni do  szycia pasów popędo­
w y ch , tak na rachunek w łasn y ja k  i osób trze­
cich . —  K ap itał zak ład ow y w ynosi 20.000 zl. 
i został w  całości w p łacony. —  Z arząd  Sp ółk i 
składa się z dw óch osób, a to  Ju d a  N ussbaum , 
K rak ó w , ul. M iodow a 2 1  i Sza ja  Leser, K ra ­
k ó w , Starow iślna 45. Podpis f irm y  następuje 
w  ten sposób, że pod pieczątka albo napisem  
f irm y  podpisują się dw aj zaw iadow cy. —  Czas 
trw an ia  spółk i 3 łata tj. do dn ia 1 lioca 15 34. 
Jeżeli wszakże nie nastąpi w ypow iedzenie 
spółk i, chociażby ty lk o  przez jednego spólnika 
najdalej do dnia 3 1  m arca 19 34  a  to  listem po­
leconym  do innych spó ln ików  w ystosow an ym , 
natenczas przedłuży się czas trw an ia  spółk i do 
dn ia 1 lipca 19 3 7  r. —  Przep ’ sy dotyczące l i­

k w id a c ji  zgodne z  ustaw ą. —  W pisano na pod­

staw ie podania z  dnia 30 czerw ca 19 3 1 ,  k o n ­
traktu  spółk i z dnia 16  czerw ca 19 3 1 ,  L . F :p . 
38.277. 3 16

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II, handlow y.
K ra k ó w , 4 lipca 19 3 1 .

II. F irm . 1 13 4 / 3 1/ C . V I. 600. D o  ts. re je­
stru  handlow ego O ddział C  w p isan e : D ata
w pisu : 17  sierpnia 19 3 1  r. Spółka z ograniczo­
ną odpow iedzialnością po m yśli ust. z drna 6 
m arca 1906 r  L . 58, D z. U . P. oparta na k o n ­
trakcie spółki z d a ty  K ra k ó w  16  kw ietn ia 19 3 1 
r . L . rep. 37403. Brzm ienie f irm y : Eksport 
S k ó r Su row ych  Sp ółka z ogr. odpow . w K r a ­
kow ie. Sieoziba Sp ó łk i: K rak ó w , ul. Rzeźnicza
2. P rzed m iot przedsiębiorstw a: Skupyw anie
w szelkiego rodzaju  skór i skórek surow ych  
celem  ich odsprzedaży i odsprzedaż takow ych. 
K ap itał zak ładow y w ynosi 180.000 zl. i zosta! 
w  całości w p łacony. Z arząd  Sp ółk i składa się 
2  3 zaw iadow ców  i 3 zastępców zaw iadow ców . 
Z aw iad ow cam i Spółk i są : A braham  Landcrer, 
kupiec w  K rak o w ie , ul. N adw iślańska 1 ,  M oj­
żesz K alfus, kupiec w  K rak o w ie , D ietlow ska 7 7 , 
Eugenjusz Fuchs, kupiec w  K rak o w ie , B racka
4. Zastępcam i zaw iadow ców  są: Jó z e f Lein-
kram , kupiec w  K rak o w ie , ul. W rzesińska 10, 
A brah am  M arkow icz, kupiec w  K rakow ie, ul. 
K upa 4, C haim  M ajer Seelengut, kupiec w  K ra ­
kow ie, Stradom  2. Podpis firm y następuje w 
ten sposób, że pod wypisanem , w ydru kow anem  
lub stainpilją wyciśniętem  brzm ieniem  firm y 
położą sw oje podpisy k tó rzyk o lw iek  dw aj za­
w iad ow cy _ albo k tó ryk o lw iek  zaw iadow ca z 
zastępcą zaw iadow cy lub z prokurzystą , k tó ­
rego podpis nastąpi z  dodatk em w skazującym  
p rokurę. Czas trw ania spółki nieograniczony. 
R o k  obrach u nkow y kalen darzow y. Przenisj},! 
dotyczące likw idacji ustawow e. W pisano na 
podstawie podania z dnia 12  sierpnia 19 3 1  r „  
k o n trak tu  spółk i z dnia 16  kw ietn ia 19 3 1  r. 
L . rep . 37403 i p ro tokołu  W alnego Z grom a­
dzeń,,' z dnia 16  k w ietn ;a 19 3 1  r. L . rep. 
37404. 3 18

Sąd o kręgo w y, W ydział II, handlow y.
K rak ó w , 13  sierpnia 19 3 1 .

II  F irm .: 3 0 1/3 1  C  V /ą75  D o  ts. reje­
stru  handlow ego O ddział ,,C ‘ ’ p rzy  f  rm ie 
,,Spiho“  P o lsko-A u strjack i fa b ry cz n y  skład 
g u m ow y Spółka z ogr. odp. w  K rak o w ie  w p i­
sano dod atkow o: D zień w p isu : 3 m arca 19 3 1  
F irm a ,,Sp iho“  Polsko - A u strjack i fa b ry czn y 
skład gum ow y Spółka z ogr. odp. w  K ra k o ­
w ie została rozw iązana i przeszła w  stan lik w i­
dacji. L ikw id atoram i ustanow iono N o rb erta  
G eitheim a. agenta handlow ego w  Krakom  i 
u l. Szpitalna L . 20 i ro n ię  H o ro w itz ó w re  
kupcow ą w  K rako w ie  ul. Z ielona 1 . 16  k tó rzy  
podpisyw ać będą firm ę w  ten sposób, że pod 
w ypisanem , w yd ru kow anem  lub w yciśniętem  
pieczęcią brzm ieniem  firm y  z dodatkiem  „w  
lik w id a c ji"  um ieszczą w łasnoręczne podpisy 
albo obi je razem  albo każd y z  nich z  osob­
na. W pisano na podstaw ie podania z  dn a 
lutego 1930  oraz protokołu  W alnego Z grom a­
dzenia z  dnia 10  styczni 1 1 9 3 1 .  L . R ep .
35921. '  320

Sąc o kręgo w y, W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , dnia 28 lu tego  19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E . 2 14 9 / 3 1. S tro n a  zobow iązana Jó z e f 

Feret. E d y k t licy ta cy jn y . N a w niosek L u d w ik a  
Szyb isty stron y zobow iązanej, o d b y lz ie  się dn"a 
17  m arca 19 32  o  godzinie 10  przedpołudniem  
w  biurze 39  na zasadnie zatw ierdzonych  w a ­
ru n k ów  licytacy jn ych , które następnie zatw ier­
dza się, następujących realności. Księga gru n to ­
w a C ierpisz, po łow a w h l. 24 w raz  z dom em , 
stodołą i kom orą. W artość szacunkow a 1 1 .10 9  
zł. N ajn iższa o ferta  7.406. Poniżej najniższej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 391

Sąd grod zki, O ddział II.
R o p czyce , 12  styczn ia  19 32 .

E. 2068/31. D nia 29 lutego 19 3 2  godzina 9 
nastąpi licytacja  w h l. 176  gm iny W ierzbów . 
N ajn iższa o ferta  570 z łotych . 390

Sąd grodzki.
Podhajce, 24 grudnia 19 3 1 .

E . io 6$6 l}o. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 29 
lutego 19 32  godzina 9.30 przedpołudniem  w 
tutejszym  Sądzie b iuro  N r . 7 sprzedaną zostanie 
realność w iejska w h l. 74 gm iny T ruch an ów . 
N  jniższa o ferta  14 2  zl. 22 gr. Bliższe szcze­
gó ły  podane -n edykcie licyta cy jn y m . 389

Sąd grodzki, O ddział III .
Skole, 15  styczn ia  1932 .

E 3300 /31. E d y k t  licy ta cy jn y . D n ia  2 m ar­
ca  19 32  godzina 9 przedpołudniem  w  tu te j­
szym  Sądzie biuro N r . 7 sprzedaną zostanie 
realność w iejska w h l. 12  10 2 1  gm iny K o rczyn  
N ajn iższa o ferta 3785 zł. 74 gr. Bliższe szcze­
gó ły  podane w  edykcie licy ta cy jn y m . 388

Sąd grod zki, O ddział III.
Skole, 15  styczn ia 19 32 .

E . X II . 1538/30/5. E d y k t licvtacy jn y . N a  
w niosek Jak ó b a  H iindla odbędzie się dnia 
22 styczn ia  1932 , godz. 9 rano w  tutejszym  
Sądzie biuro N r . 26 licytacja  a) realności w h l. 
239 pbud. 164/2 dom d rew n ian y , pgr. 3473/3 
nieużytek, pgr. 810/3 ro la ; b j realność w h l. 
240, obie gm ;ny K am ień, pgr. 16 73/1 rola. 
W artość szacunkow a ad a) 250 zł., ad b) 150  
zł. N ajn iższa  o ferta  ad a) 166 z ł. 70 gr., 
ad  b) 100 zł. Poniżej najniższej o fe r ty  sprze­
daż nie nastąpi. 4 1 1

Sąd grodzki, O ddział X II .
K ałusz, dnia 29 październ ika 19 3 1 .

E. X II . 2756/30/10. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
wniosek H erscha H andla w  Kałuszu odbędzie 
się dnia 27 styczn ia 19 32 , godz. 9 rano w  tu ­
tejszym  Sądzie b iuro  N r . 26 lic jfa c ja  realn o­
ści gm iny M ysló w : a) 1//2 w h l. 7 8 1 pgr.
1 1 3 1  —  rola, dom ; b) 1/2  w h l. 782 pbd. 
174 , pgr. 1 1 3 4  —  ogród , ch ata ; c) 1/2 w hl. 
87 pbd. 1 6 1 ,  pgr. 9 5 1 , 952, 954, 955, 967, 
968, 971 —  ogród. W artość szacunkow a ad 
a) 600 zl., ad b) 600 zl., ad c) 400 zł. N a j­
niższa o ferta : ad a) 400 zł., ad b) 400 z ł., ad 
c) 266 zł. 70 gr. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 4 10  ,

Sąd grodzki, O ddział X II .
K ałusz, dnia 22 październ ika 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 1 12 / 3 1/ 2 . E d y k t. W skutek  wnipsku 

dłużnika K aro lin y  z D ow silasów  Fabrow iczo- 
wej w  Ż yw cu , ul. G arbarska z dnia 18  grudnia 
19 3 1  o tw iera się w  m yśl par. 1 o . ugod. po­
stępow anie ugodowe. K om isarzem  ugod ow ym  
ustanawia się naczelnika Sądu grod zkiego  w  
Ż yw cu  P. G ebauera, zarządcą ugodow ym  adw . 
D ra W ładysław a G w oźd ziew icza w  Ż yw cu . 
W zyw a się w ierzycieli, aby sw oje w ierzyte ln o ­
ści zgłosili do dnia 22 styczn ia  19 32  w  Sądzie 
grodzkim  w  Ż yw cu , A ud jencję ugodow ą w y ­
znacza się w  Sądzie grodzkim  w  Ż yw cu  biuro 
naczelnika Sądu na dzień 28 styczn ia  19 32  o 
godz. 9 przedpoł. 394

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, 5 styczn ia  19 32 .

Sa 138 /3 1/4 . E d yk t. U chw ałą Sądu o k rę­
gowego w  Sam borze z dn ia 23 grudnia 19 3 1  
Sa 138 /3 1/2  o tw arto  postępow anie ugodow e do 
m ajątku  A braham a D aw id a M iinzera i Z y ­
gm unta M iinzera, ku pców  w  D roh ob yczu . U- 
stanow iono kom isarzem  u god ow ym  D ra Z d z i­
sława R eiin gera, k ierow n ika Sądu grodzkiego 
w  D roh obyczu , a  zarządcą ugod ow ym  Szym on a 
A ngerm ana w D roh obyczu . W ierzyteln ości 
zgłosić należy u kom isarza ugodow ego najpó­
źniej od dnia 1 lutego 19 32 . A u d jencja  ugodow a 
odbędzie się dnia 9 lutego 19 32  o godzinie 10  
w  Sądzie grodzkim  w  D roh ob yczu  w  biurze 
N r . 5 1. 393

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, 29 grudnia 19 3 1 .

Sa 135/3 1/4 . E d y k t. U ch w ałą Sądu o k rę­
gow ego w  Sam borze z dnia 19  grudnie 19 3 1  
Sa 13 5 /3 1/2  o tw arto  postępow anie ugodow e do  
m ajątku  M ozesa Leichtm ana i Ja k ó b a  A m ba- 
cha, ku pców  w  D roh obyczu . U stan ow ion o k o ­
m isarzem  ugodow ym  D ra Zdzisław a R eiingera, 
k iero w n ika  Sądu grodzkiego w  D roh ob yczu , 
a  zarządcą u god ow ym  Joela R e ifle ra , kupca w  
D roh obyczu . W ierzytelności zgłosić należy u 
kom isarza ugodow ego najpóźniej do  dnia 1 lu ­
tego 19 32 . A u d jencja ugodow a odbędzie się 
dnia 5 lutego 1932  o godzinie 10  w  Sądzie 
grodzkim  w  D roh ob yczu  w  biurze N r . 5 1.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, 23 grudnia 19 3 1 .  392

Sa 140 /31/4 . N a w niosek d łużn ików  Izaka 
L ow a i M ichaela Lesera kupców  w  Sam borze 
otw iera się postępowanie ugodow e do ich m a­
jątku . K om isarzem  ugod ow ym  ustanaw ia się 
p. S. O . Jan a  W iasylyka w  Sam borze, zaś za­
rządcą u god ow ym  A brah am a B aum w olspiera 
kupca w  Sam borze. W ierzyciele w inni zgłosić 
swe w ierzyteln ości do  tut. Sądu d o  12  lutego 
19 32 . A ud jencję ugodow ą w yzn acza się na dzień 
15  lutego 19 32  godz. 9, N r . 1 3 1  I I  p . 403 

Sąd o k ręgo w y.
Sam bor, 3 1  grudnia 1 9 3 1 .

Sa 3/32. N a  w niosek d łużnika Bernarda 
Pennera kupca w  Sam borze o tw iera  się postą 
powanie ugodowe do jego m ajątku. Kom isarzem  
u god ow ym  ustanaw ia się p. Ja n a  W asyłyk a
S. S. O . w  Sam borze, zaś zarząd cą ugod ow ym  
A braham a Z u ckerb erga ku p ca w  Sam borze. 
W 'erzyciele w inni zgłosić swe w ierzytelności 
u kom isarza ugodow ego d o  16  lutego 19 32 . 
A ud jencję ugodow ą w yzn acza się na dzień 18  
lutego 19 32  godzina 9 w tut. Sądzie N r . 1 3 1  
II P- 400

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 8 styczn ia 19 32 .

I. Sa 1/32/z. E d y k t. W skutek  w niosku 
d łużników  Racheli Ju n g e rw irth  zam . R eich

i A braham a R eich a  ku pców  w  W adow icach 
z dn ia 14  stycznia 19 32  o tw iera  się w  m yśl 
par. 1 o. ugod. postępow anie ugodow e. K o m i­
sarzem  u god ow ym  ustanawia się S. S. O . S te­
fan a T u n ę w  W adow icach, zarządcą ugod ow yn 
D ra W ilhelm a Spiegla ad w okata w  W adow i­
cach W zyw ? się w ierzycieli, aby sw oje w ie rz y ­
telności zgłosili do 1 lutego 1932  w  Sądzie o- 
k regow ym  w W adow icach. A ud jencję ugodową 
w yzn acza się w  Sądzie okręgow ym  w  W ad ow i­
cach biuro N r . 72 na d z ;eń 5 lutego 19 32  o 
godz. 10  przedpołudniem . ' 396

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, 4 s ty c z n a  19 32 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 221/30/5. A n to n i K o n ik  s. Iw an a z L a ­

szek m urow anych  w yjechał do A m ery k i w  roku 
15C 3, gdzie m ial zginąć a m oże i um rzeć. W y ­
daje się w ezw anie, ab y udzielono Sądow i w ia ­
dom ości o w ym ienionym  do 1 roku  celem u- 
znania go za zm arłego. 404

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 3 1  grudnia 1930.

T .  139 /3 1/5 . M ichał Stam arow ski, piekarz 
z K om arna, został u prow ad zon y przez cora- 
jące się w ojska austrjackie i od tego czasu za­
ginął. M ial zostać rozstrzelany ko ło  R u d ek. 
W ydaje się w ezw anie, aby udzielono w iad om o­
ści o w ym ien ionym  do 6 m iesięcy celem  uzna­
nia go za zm arłego. 402

Sąd okręgow y.
Sam bor, 16  listopada 19 3 1 .

T .  147/25/4. H a w ry ło  P inczak  z M ona- 
sterca żołn ierz au strjacki zaginął na w ojn ie. 
W yd aje  się wezw anie, aby udzielono Sądowi 
w iadom ości o w ym ienionym  do 6 m iesięcy cę- 
lem  uznania go za zm arłego. 401

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 1 październ ika 1925 .

T . 13 1/2 7 /3 . Franciszek Ja n  D ziakiew icz 
z N ad y b  żołn ierz austrjack-' zaginął na w ojn ie. 
W yd aje  się w ezwanie, ab y  udzielono Sądowi 
w iadom ości c  w ym ien ionym  do 6 m iesięcy ce­
lem  uznania go za zm arłego. 405

Sąd o kręgo w y.
S am D or, 1 lipca 19 27 .

T . 85/31/5 . Ju rk o  K ołos z O row a żołnierz 
u kraiń ski zaginął na w ojn ie. W ydaje się w e­
zw anie, aby udzielono Sądow i w iadom ości o  
w ym ien ion ym  do 6 m iesięcy celem  uznania go 
za zm arłego. 3 9 7

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 15  październ ika 19 3 1 .

T . 13 1/3 1/5 -  Stefan K o rnalew icz m ąż R o -  
zalji w  D obrohostow ie żołn ierz austrjacki za­
ginął na w ojn ie. W ydaje się w ezwanie, aby u- 
d z ielon c Sądowi w iadom ości o w ym ienionym  
do 6 m iesięcy celem  uznania go za zm arłego. 

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 4 lisLopada 19 3 1 .  406

T .  43/26/3. M ichał G ąsior z R u m n a został 
w  r. 19 14  przez przechodzące w ojsko  au strja­
ckie aresztow any i rzekom o rozstrzelany. W y ­
daje się w ezw anie, a b y  udzielono Sądow i lub 
adw . Jacko w sk iem u  w  Sam borze w iadom ości
0  w ym ien ionym  do 1 roku  celem  uznania go 
za zm arłego, a  m ałżeństwo z A nastazją G ąsior 
za  rozw iązane. 398

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 25 czerw ca 1926.

T .  2 10/30 . E d yk t. Barlaam us (Iwan) 
C ym balista, syn Ju rk a  i  O nysiny, u rod zon y 
30 listopada 1894 r - w  Żołczow ie, odszedł na 
w ojn ę w  r . 19 15  d o  36 p. p. austr., brał 
udział w  w alkach  przeciw  R o sji, a  odjechał 
w  '9 18 . z  urlopu i od tego czasu niem a o nim  
w iadom ości. O głasza się, ab y  do  6 m iesięcy 
od ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono 
Sądow i w  Brzeżanach w iadom ości o zagin io ­
n ym . 408

Sąd okręgow y.
Brzezany, 10  październ ika 1930.

I. T . 66/31. E d yk t. Benjam in W o lf 2 im ion 
K u rz m in n , rei. m ojż., syn Sam uela i M indli 
z  T h a leró w , u rodzon y 1 1  lipca 1887 r. w 
Żm igrodzie, now iat Ja sło , żołn ierz 57 p. p. 
arm ji austrjackiei. zaginął w  roku  19 17  na 
fro n cie  rosy jsk im . K to  m a o nim  wiadom ość, 
w in ien donieść o tem  w  trz y  m iesiące od ogło­
szenia. 409

Sąd o k ręgo w y, W yo ział I, cyw iln y .
Jasio , dn ia 3 1  grudnia 19 3 1 .

T . 235/25/6 E ljasz O łeksow ski z  Jasien icy 
solnej żołn ierz ukraiński zaginął na w ojn ie. 
W yd aje  się w ezwanie, aby udzielono SądoW  
lub ku rato ro w i D row i Steuerm anow i ad w o k a ­
tow i w  Sam borze w iadom ości o w ym ien ion ym  
do 1 ro k u  celem  uznania go za zm arłego
1 m ałżeństw o z K atarzyn ą  z  B aum kertnerów  
za rozw iązane. 39*4

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 20 m aia 1926.
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Wiadomości z Rudek.
W aln e  Z grom adzen ia K ó ł m iejscow ych B . B . 
W . R .  w  R u d ka ch  i  K om arn ie  —  D ziałalność 
Kola Z w iązk u  P ra cy  O b yw atelsk ie j K ob iet 
w  R u d ka ch . —  D ziała lność Z w iązk u  Strzelec­

k iego  w  R u d kach . 

{Korespondencja własna „ Gazjlv Lwowskiei' ).

W  niedzielę dnia 10  b. m . o d b y ło  się w  
sali posiedzeń M agistratu  w  R ud kach  W alne 
Zebranie cz ło n k ó w  K o ła  m iejscow ego B . B. 
W . R .  pod przew od nictw em  prezesa p. T o m a ­
sza C h im iaka burm istrza w  R u d kach . —  Se­
k retarzo w ał p. M .ko ła j H ry n iew ieck i, nauczy- 
c .el szk o ły  pow szechnej. N a  zebranie ja w ił się 
rOwnież prezes R a d y  pow iatow ej R om u ald  
K onopka, sekretarz  W yd ziału  pow iatow ego, 
k tó r y  w  dłuższem  przem ów ieniu  przed staw ił 
zeb ran ym  zasady organizacyjne B B W R . oraz 
cele i zadania tej organizacji. Sek retarz  R a d y  
po w iatow ej B . B . W . R . p. P iątkow sk i w zią ł 
udział w  dyskusji, podnosząc aktualne spraw y 
m iejscow e. O b rad y m iały poziom  bardzo w y so ­
k i. Spraw ozdanie z  działalności Z arządu  za r . 
1 5 3 1  po dyskusji p rzy jęto  d o  wiadom ości, u- 
łeż o n o  szczegółow y program  działalności na 
re k  19 32 , o ra z  w yb ran o  n o w y Z arząd  K o ła  
m iejscow ego.

D nia 13 -te g o  b. m . takie same Z grom adze­
nie m iejscow ego K o ła  B. B . W . R . zostało  u- 
rządzone w K om arn ie  pod  przew odnictw em  
prezesa burm istrza M ih ułki.

N a  Zgrom adzenie jaw ili się Starosta 
S c h erff, o raz  prezes R a d y  pow iatow ej B . B . 
W . R .  R om u ald  K on op ka , k tó ry  w yg ło sił d łuż­
szy referat w  spraw ach organ izacyjn ych .

Po  dyskusji w y b ran o  n o w y Z arząd , oraz 
ustalono  p rogram  działalności na ro k  1932 .

*  *  *

Zw iązek  P ra cy  O byw atelsk ie j K obiet w  
R u d kach  z  całą energją k o n tyn u u je  swoje prace 
społeczne i hum anitarne. —  Z  dniem  15 -te g o  
b. m . rozpoczęła się akcja udzielania podw ie­
czo rk ó w  biednym  dzieciom  w  R u d kach  w  św,e- 
t l ic y  Z w iązk u  P racy  O byw atelsk iej K obiet. —  
T e g o  sam ego dnia u rządzon o gw iazdkę d la 
biednych dzieci, k tó re  zo stały  obdarowane
bielizną i łakociam i. W  zam ierzeniach p o w y ż ­
szych  udziela pom ocy Z w iązk o w i P racy  O b. 
K o b iet pełen in ic jatyw y Starosta Scherff.

*  *  *

Staraniem  Prezyd jum  m iejscow ego Koła 
Z w iązk u  Strzeleckiego  p rz y  poparciu  Z w . P ra ­
c y  O b. K obiet został zorganizow any O ddział 
Strze lczyń , k tó ry  o d b y w a już norm alne ćw i­
czenia.

P o w iato w y  Z arząd  Z w iązk u  Strzeleckiego  
pod przew od nictw em  Starosty  Sch erffa , dał 
in ic jatyw ę d o  przeprow adzenia ko n tro li i re­
organizacji n iektó rych  K ó ł Z w . Strzeleckiego 
na terenie pow iatu. —  A k c ja  la  prow adzona 
przez czło n kó w  Pow iatow ego Zarządu , dała 
ju ż  e fektyw n e w y n ik i.

W  tych  dniach został zorgan izow an y O d ­
dział Z w iązk u  Strzeleckiego w K om arn ie p rzy 
obecności Starosty  Sch erffa  i Prezesa R a d y  
p o w iatow ej B . B . W . R .  Rom ualda K on opki.

K .

Z wydawnictw periodycznych
„B lu szcz“ . T yg o d n ik . N i  3-ci „B luszczu " 

rozp o czyn a a rty k u ł M . Benisławskiej pl. „S ie ­
r o ty  po żyjących  rod zicach " rozp atru jący bo­
lesną spraw ę w ych ow ania dzieci rod ziców  ro z ­
w iedzionych. W  artyku le  „P ra w o  do słońca" 
H . H orw ati podaje barw ną sylw etkę ostatniej 
laureatki N o b la  Jane Addam s. J .  K raw czyńska 
zaznajam ia czyteln iczki ze znaczeniem  paktu 
o  nieagresji w artyk u le  pt. „U trw alen ie  pokoju 
na gran icy w schodniej". D alszy ciąg świetnej 
now eli P. G ojaw iczyń skiej pt. „Pow szedni 
dz ień ", powieści Leszczyńskiej-M ittelstacdt pt. 
„B ia to w a  z  kab aretu ", poezja Ludw . Fryde 
pt. „ Je s t  n o c " j  fragm ent „P arysk ie j Sofjów ki." 
A . W yleżyń skie j ot. „Śm ierć czcigodnego pana 
Jo a ch im a", recenzja z „D ru giego  im ienia m iło­
ści" i zajm ujące aktualja  w ypełn iają dział li­
teracki. W  dziale prak tyczn ym  m am y szereg 
fach ow ych  arty k u łó w .

Co usłyszymy przez 
rad jo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone druk.em póltlustym).

Środa, 20 stycznia.
LW Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 5 :  T ra .is . z W ar­

szaw y. Przegląd bieżącej Prasy Polskiej. —
1 1 .5 8 :  Retransm isja sygnału  czasu. —  O d czy­
tanie program u na dzień Dieżący. —  12  10 : 
K o n cert z  p ły t g ram ofonow ych . —  13 . 10 :
T rans, z W arszaw y. U rz . kom unikat Państw . 
Instyt, M eteor. —  13 - 15 :  T rans, z W arszaw y. 
K o m u n ik at gospodarczy —  *3-2 5— 15.0 0 :
P rzerw a. —  15.00- M u zyk a z p ly - gram ofo­
n ow ych  (ludowa). —  15 - 15 :  L w o w sk i kom uni­
k a t h arcersk i. —  1 5-z5: „L is ty  i p ro g ra m y" 
D y r . J .  S. P etry . —  15.45  : T ran s, z W arszaw y. 
G iełda pieniężna oraz kom unikat C en tr. B iura 
H yd ro g r. dla żeglugi i ryb aków . —  15 .50 :
M u zyk a  z p ły t gram ofonow ych . —  16 .15 :
T ran s, z W arszaw y. K om . Państw . U rz . W y ­
chów . F iz . i Państw . Z w . Sportow ego. — 
16 .2 0 : T rans, z W arszaw y. „ Z ło to " . — 16 .40: 
M uzyka z  p ły t g ram ofon ow ych  i „S ily a  reru m ". 
—  16 .5 5 : T rans, z W arszaw y. L ekcja  języka 
angielskiego. —  1 7 . 10 :  T rans, z W arszaw y. 
„P rak o leb k a  słow iań szczyzny". —  17 -35 : T rans, 
z  W arszaw y. M uzyka popularna w  w y k . ork. 
P. R . —  18 .50 : R ozm aitości. —  19 -10 . O dczy­
tanie program u na dzień następny. -■  19 .15 :  
T ran s, z  W arszaw y. K om u nikat ro ln icży M i­
nisterstw a R o ln ictw a. —  19 .2 5 : „H ig jen a  sp ó i- 
tów  z im o w y ch ". —  ig .4 0 : P ły ta  gram ofonow a. 
19 .4 5 : T rans, z W arszaw y. Prasow y D ziennik 
R a d jo w y . —  20.00: T rans, z W arszaw y. Fe- 
ljeton „G oeth e a m uzyka p o lsk a" —  2 0 .15 : 
T rans, z W arszaw y. M uzyka ludow a W w yk . 
o rk iestry  w iejskiej. — 2 1 . 1 5 :  T rans, z W ar­
szaw y. K w adrans literacki. —  2 1 .3 0 : Trans, 
z  W arszaw y. R ecita l sk rzy p co w y H en ryk a  
M arteau . —  2 2 .2 5 : T rans, z W arszaw y. D o d a­
tek do  Prasow ego D ziennika R ad jow ego. —  
22 .30 : Trans, z W arszaw y. U rz. kom unikat 
Państw . Instyt. M eteor. —  22-35: H ebrajskie
pieśni ludow e. —  2 3 .10 — 24.00: T rans, z W ar­
szaw y. M uzyka taneczna.

Życie U rzędnicze —  organ Stow . urzędn. 
państw . R z p . Polskiej zaw iera w ostatnim  nu­
merze następującą treść: Plenarne posiedzenie 
Zarządu G łów nego  S. U . P. i M ały  Kongres 
pracow ników  państw ow ych. —  Bilans 19 3 1  
roku.. —  Ja n  Z ió łk o : N a urzędniczym  p rz y ­
piecku. —  T . G -: O państw ow ej pom ocy_le- 
karskiej. —  Przegląd prasj* zaw odow ej. —  N ie ­
dole urzędn ików  łty w iłn y c h  w adm inistracji 
w o jsk o w e j.— • Bank urzędniczy.

Polska F lo ta  N arod o w a —  organ Stoł. 
K om itetu  F lo ty  N arod o w ej przynoSi w ostat­
nim num erze następującą treść: C o  dalej?' art. 
wst M arjusz Z aru sk i: Z  życia K om itetu  F lo ty  
N arod ow ej. Od lodu ku palm om . M ieczysław  
Jarosław ski R o z  W ij żeglugi parow ej. I. R en . 
Życie em igracyjne. G dańska beczka prochu. 
W ieści z w ybrzeża. N um an cja , now ela. Jan 
W ielow ieyski. W śród książek i w ydaw nictw . 
Z  cy k lu : M arynarze, Tułacze. Jan  Sokolicz
W roczyński. K ron ika.

Notowania giełdowe
G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w , iS  stycznia.

Bez transakcji.
D olar w obrocie p ry w . 8 .9 1 'A.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , 18 stycznia..

N a G iełdzie transakcje w  pszenicy, życie, 
o w si’  i koniczynie czerw onej. O wies i o tręb y 
żytn ie zn iżkują w cenie, natom iast h rcczka 
i ko n iczyn a podrożała. Tendencja naogół u- 
trzym an a, usposobieni- spokojne,

Podw oloczyska.
C en y  giełdow e:

Pszenica kr. dw or. 24.25 do 24 .75: psze­
nica zbiór. 22 .—  do 22 .50 ; ż y to  m ałop. jednol.
25.25 do  25 .50 ; ży to  m ałop. zbiór. 24.50 do 
24 .75; owies m ałop. zbiór. 20.—  do 20.50; k o ­
niczyna czerw ona 205.—  d o  225.— .

C en y ryn k o w e:
O w ies m ałop. d w or. 22 .—  d o  22 .50 ; hrecz- 

k a  orzem iałow a 19 .—  do 19 .5 0 ; otręby żytnie
12 .25  do  12 .50 .

Lw ów .
C en y ry n k o w e :

Owies m ałop .-dw or. 24.50 do 25.— ; otręby 
żytn ie 12 .75  do 1 3 .— .

Inne kursy niezm ienione.

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

l  w ów , 18 styczn ia ,
M asło deserowe 340.—  d o  360.— ; m asło 

stołow e 3 10 .—  d o  330 .— ; m asło kuchenne 
260.—  do 280.— .

T w a ró g  gospod. 60.— ; tw aróg m lecz, so­
lo n y 20.—  do 30.— .

M leko krow ie pełne 18 .—  do 28.— .
Ja ja  oryg. ponad 48/51 kg. 13 4 .—  do 

t3 6 — .
Masfc i m leko u trzym ują się w  cenie. 

Dla jaj eksportow ych  starej produkcji brak  
zapotrzebow ania. Ja ja  now ej produkcji k u p o ­

w ano po  zł. 1 3 5 .—  loco P io trow ice, p rzy  słabej 
podaży.

Ja ja  w  obrocie k ra jo w y m  potaniały . — - 
Usposooienie spokojne.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A

W arszaw a, 19  stycznia.

W A L U T Y . D o lary  8,91,5.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4%  poż.
inw estycyjn a 83,50 ; 4%  p o i. inw estycyjn a ser. 
89,— ; 5%  poż. konw ersyjn a 40,— ; 6 % poż.
dolarow a 55— 56; 4%  poż. do larow a 43,00
— 4 2 ,75 ; 10 %  poż. stabilizacyjna 5 3 —54,75 ,
ia% --p o ż . ko le jow a 1 0 1 ,— .

D E W IZ Y : Belgja 12 4 ,30 ; H olan d ja
359 ,30 ; N o w y  Jo r k  8 ,9 1,7 ; P aryż 3 5 ,10 ; 
3 5 ,10 ; Praga 2 6 ,4 1,5 ; Szw ajcarja 174,205 
B erlin  2 1 1 , — ; L on d yn  30,90.

A K C J E :  Bank Polski to i — 100.

Pierwsza Małopolska Fahnrwa Magli
różnych systemów. Cenniki darmo.

J. Grajewski £fr.'T"L«3i

INSTRUMENTY MUZYCZNE naj­
lepsze i pod gwaran :ją po ce- 
uach przystępnych tylko w kra ­
jowej wytwórni instrumentów 
muzycznych FP. NIEWCZYK —  
Lwów ul Giódecka 2 b tel. 25-76

Z A W IA D O M IE N IE .
W A L N E  Z G O M A D Z E N I E  

firm y
„ P R Z E M I A Ł "

Spółdzielnia z ogr. odp. w  S T R V J U  w  lik  w id .
odbędzie się dnia 7 lutego 19 32  o godz,
17 -te j w  S try ju , w m ieszkaniu p. N . Schón- 
felda, S łow ackiego 6, z  następującym  po­

rządkiem  dziennym :
1)  Spraw ozdanie;
1  Zat sierdzenie zam knięcia ksiąg i udzie­

len i- abso lutorjum  likw id ato ro m  i R ad zie  
N ad zorcze j;

3) Zm iana §§ 17  i 34 statutu ;
4) R ozw iązanie Spółdzieln i, ukończenie 

likw idacji i wniesienie do Sądu okręgow ego 
w  S try ju  o w ykreślen ie Spółdz. z  re jestru ;

5) W niosxi i interpelacje. 40 7  ,
L IK W ID A T O R O W I!; .

ZGUBIONE D O KUM ENTY.
U N IE W A Ż N IA M  zaginione św iadectw o egza­

m inu praktycznego  na nauczyciela szk ó ł p o ­
w szechnych. —  Jan in a  B ry k o w a. 355*/j

U N IE W A Ż N IA M  zagin iony indeks Politech­
niki L w ow skie j N r . 1056 . —  Stanisław  Pla- 
tow sk i. 3 9 J-2

U N IE W A Ż N IA M  zgubione dokum enty z ksią­
żeczką w o jskow ą, w ydaną przez 14  p p. w  
W łocław ku , Schram m  Jan .

ST E LLA  OLGIERD. 4 )

nowiu. •  •

P o w i e ś ć .

R u d y  i czarny zamienili znowu z 
sob ą p orozumi e wa wcze o/rżenie i ,po-
szeptali coś ze sobą.

— C o  pan m ów i? N o, no? I ten 
dziedzic taki bogaty?

—  O, bogaty!
—  T o  możeby nie chciał sprzedać 

tego majątku, skoro go tak niedawno 
kupił?

N a to roześmiał się były  handlarz 
koni, a i gospodarz z R yk ó w  mu zawtó­
rował:

—  T y lk o  matki to za pieniądze nie 
dostanie, ale inne wszystko kupić m oż­
na. N a sprzedaż to on tych Marnie 
niema, ale jakby mu kto dobrze zapła­
cił. K to  wie?

—  A  nacóż to znowu tak przepła­
cać za jedno? C zy  to już niema innych 
m ajątków? Tam  każdy sprzeda, inc 
kupca pokazać — oburzała się jakaś 
kobieta, ubrana po miejsku, ale w yglą­
dająca na wieśniaczkę. —  Ja k  panowie 
kupca dobrego mają, to i o majątek nie 
trudno!

—  A le dla naszego kupca potrzeba

coś! — T u  R udy wargami cmoknął 
i złożone razem palce, wielki z wskazu­
jącym  na wysokość skroni podniósł, 
a głową zakiwał parę razy w  lewo i w 
prawo.

Rozm owa na chwilę umilkła, jakby 
się temat wyczerpał. Pasażerowie kiwał.’ 
się pod takt ruchów autobusu, w pa­
trzeni bezmyślnie pized siebie, to po­
czynając drzemać, lub marząc o jak 
najspieszniejszym końcu podróży, nie 
dbając o to, że autobus, wydostawszy 
się z mało m alowniczych okolic pod­
miejskich, wjechał na szosę, wijąca się 
kręto nad rzeką, podskakiwał, niby ru­
mak na wzniesieniach, biorąc je z roz­
pędu. Drzewa, ubrane w  świeżutkie 
sukienki z liści, cieszyły oczy. jakby 
świątecznym wyglądem, płaszcz z zie­
lonego pluszu zaścielał ziemię, jak  o- 
kiem sięgnąć. W  powietrzu czuć było 
jakąś dziecięcą radość natury, miało się 
wrażenie, że lada chwila te oto drzewa, 
rosnące po obydwu stronach szosy, te 
źdźbła ozimin, to wszystko wokół śnie­
cie się w  jakieś koło i zatoczy tan, świe­

cąc uroczyste święto wiosny.
Kiedy autobus stanął w Makowie, 

(część pasażerów wysiadła w  Pułtusku, 
było więc teraz przestrzenni,ej) pod­
szedł ku niemu śpiesz,nie jakiś new y 
pasażer. Zajrzał do wnętrza, pokręcił 
się jeszcze po rynku i wreszcie usiadł 
na opróżnionem miejscu, tuż, . koło 
dwóch kupców, jadących z 'Warszawy. 
Bystry obserwator byłby dostrzegł, że 
już kiedy po raz pierwszy zajrzał do 
środka, obaj kupcy kiwnęli mu nie­
znacznie głową, jakby witając kogoś 
znaczniejszego od siebie.

A u tJbus stał dosyć długo, że już 
i pasaż,ero u  zaczęło się to przykrzyć. 
Wreszcie posterunkowy zwrócił się do 
k ierow cy:

— C óż-to? Popsuło s:ę wam co? 
Gazu zabrakło? Jazda!

— Zaraz, zaraz, panie „W ładzo’1 — 
jakoś bez zbyt me go pośpiechu odparł 
kierowca. — Ju ż jedznemy!

Rozejrzał się po R ynku. Z  wylotu 
ulicy Kościelnej biegła jakaś dziewczy­
na w  palcie, z golą głową; r a  jej w i­
dok kierowca się uśmiechnął i da’ trąb­
ką sygnał do odjazdu

— Nareszcie! — westchnę Li z ulga 
ci wszyscy, którym  dokądś odjechać 
było spieszno, a z tw arzy trzech sie­
dzących w  autobusie kupców zniknął 
w yraz sztucznej obojętności.

K iedy autobus ruszył wreszcie 
(dziewczyna usadowiła dę tuż za kie­
rowca) znowu poczęły się ciągnąć da­
lej przerywane rozm owy lub nawiązy­
wać nowe.

Kupiec, ów  nowy pasażer, który 
wsiiad’ w  Makowie, w trącił się w pe­
wnej, chwili, do sporu, j,aki wiódł,- mi­
zernie wyglądająca; osoba z  jakimś rad  
miernie otyłym  jegomościem, palącym 
papierosy; chodziło mi;inow\oe o  to 
że kobieta była rekonwalescentką po 
świeżo przdbytem zapaleniu płuc, je­
chała ze szpitala dc> domu, szkodził 
jej więc. dym  papierosów, a o ty ły  je­
gomość, ra m o  napisu w autobusie, ze 
■„palić nid w olno" k łęby dym u jWuskan- 
nie puszczał jej pod nos.

— Pan nie pawiu: .en palić, jeśli' ta 
panj jest chora i  prosi, żebyś pan nie 
palił — poparł rekonwalescentkę nowo 
przybyły podróż r  y .

Tymczasem dziewszyna, przez któ­
rą opóźnił się od:azdr autobusu z Ma­
kowa, pochyliła s ię  k u  kierowcy.

— Pan Tolak to jest słodki „ahło- 
pyś“  — szepnęła mu prawie w  same 
ucho, oblewając pr,żytem oddechem 
szyję mężczyzny.

(C. d. n.).

Redaktor odpowiedzialny;
Dr. Marceli Szarota

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1  w iersz m ilim etrow y 1-szo altow ej k o lu m ny 8-łam ow ej w ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) IS gr. —  za  1  w iersz m ilim etro w y J-szp a lto w y  kolum ny
4-łam ow ej w  nadesłanem  i nekro łogji 40 gr. —  w kron ice, repertuarze, na stronach tekstow ych , w  dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr. —  po kronice 
50 gr- —  » a I-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr- —  diobne ogłoszenia za słow o |Q gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sorzedaz 15 gr. —  C ala stron a: ogłoszeniow a 400 zł. —  tekstow a 
6u0 zł. —  p ierw sza (pod nagłów kiem ) 800 z ł .—  O głoszenia tabelaryczne cy fro w e  50% >— zam iejscowe droższe. —  Z a  term in ow y d ru k  ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie ocinnwiada.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. C horążczyzny 17 , tel. 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. —  NależytoSĆ pocztowa opłacona ryczałtem.


